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Z E Z N A N I A  
O S K A R Ż O N Y C H

Przed Sądem Okręgowym W ar­
szawy złożyli już swoje zeznania o- 
ekarżeni w procesie brzeskim-
W brew oszczerczym zapowiedziom 
części prasy „sanacyjnej" nie „wy­
kręcali się" od niczego; z dumnym 
poczuciem słuszności sprawy, któ­
rej są przedstawicielami, rzucili na 
stół sędziowski pracę życia, określili 
rolę i wysiłek „Centrolewu1*, zbudo­
wali własny akt oskarżenia przeciw­
ko systemowi. Z zapartym  oddechem 
słuchali ich sędziowie, prokuratorzy 
obrońcy i nieliczni, dopuszczeni na 
salę rozpraw, posiadacze kart wstę­
pu. Dzisiaj nic nie odbierze proceso­
wi tych jedenastu ludzi zaszczytnej 
nazwy

procesu historycznego,
procesu, któremu przypatrują się z 
uwagą niesłabnącą i Polska, i świat. 
Zniknęły z aktu oskarżenia zeszło­

roczne próby napomykania, że roz­
praw a byłych posłów trzeciego Sej­
mu Rzeczypospolitej będzie rozpra­
wą o posmaku... kryminalnym. W i­
docznie żaden „konfident" nie .zdo­
był" m aterjału dla takiej „taktyki". 
Proces stał się tym, czym być mu­
siał: wielkim procesem politycznym, 
w którym stanęły naprzeciwko siebie

dwie Polski,
dwie Polski zupełnie odmienne w 
trzynastym  roku Niepodległości,

Gdy przem awiali oskarżeni, 
w kraczała na salę sądową... Histór- 
ja. Tłukły się pod kolumnami echa 
Marmarosz - Szigeth i surowe słowa 
Libermana przed Trybunałem  S ta­
nu; rozbrzmiewały jakgdyby samot­
ne kroki Barlickiego na dziedzińcu 
twierdzy modlińskiej pod czujnym o- 
kiem pruskiego żandarma, dźwięcza­
ła trąbka samochodu, który wiózł 
Barlickiego przed samą bitwą w ar­
szawską poprzez linje okopów do 
Mińska Litewskiego, w drogę, uwa­
żaną w tedy za drogę bez powrotu po 
to, by wytrzymać piersią szczupłej 
delegacji pierwsze starcie ze zwy­
cięskim Rządem Sowietów, zanim 
rozstrzygną się losy na przedpolach 
stolicy; i szły korowodem bezsenne 
noce Witosa i Daszyńskiego, wo­
dzów Rządu Obrony w oblężonei 
Warszawie, szły wizerunki pracy 
niezmordowanej Pragiera, młodości 
ofiarnej Dubois i Ciołkosza, żmudnej 
roboty Mastka, — szły opowieści, 
jak to „Florek" Bagiński za Niepod­
ległość i Lud na śmierć pewną cha­
dzał ze starym rewolwerem w kie­
szeni, jak to Putek i Kiernik lud 
wiejski do życia budzili, a Sawicki, 
za sprawę chłopską karku nadsta­
wiał...

Słychać było z ławy oskarżonych 
poszum tych myśli, haseł i czynów, 
które dźwignęły ongiś

Rząd Lubelski,
wspaniały wyraz instynktu i samo- 
wiedzy polskiego robotnika i pol­
skiego chłopa. I padły wreszcie dwa 
słowa najistotniejsze, zamykające 
w sobić całe zagadnienie:

Wolność i Prawo.
* *
*

Tak przemówili oskarżeni. Odpo­
wiadać im będzie młody, uśmiechnię­
ty p. prokurator Grabowski. Zarzu­
cać im będzie „swawolę" młody p. 
prokurator Rauze. Później wstanie 
z ławy obrończej Leon Berenson, 
przed laty obrońca MontwHla .  M>- 
reckiego; za nim wstaną inni adwo­
kaci - przyjaciele. Potoczy się pro­
ces brzeski zwykłą koleją rozpraw 
sądowych, chociaż pozostanie do 
końca orocesem  niezwykłym; bo nie 
tylko Sąd Okręgowy zasiada na fo­
telach przy stole; zasiada obok nie­
go Sąd Historji; ten sądzi... wszyst­
ko, I je*o wyrok będzie wyrokiem 
bez apelaqi.

M. M-ski.

Czytajcie na drugiej stronicy dzisiejszego „RobotniKa 
sprawozdanie z procesu brzesKiego

I I

R o zp ra w a  w czo ra jsza  ro zpoczę ła  
się o godz. 10 m . 10. N a  p o czą tku  b y ­
ło  pub liczności n iew iele , ale stopn io ­
wo sa la  za p e łn iła  się; staw ili się 
zw ła szc za  w  w ie lk ie j liczb ie  ad w o ka ­
ci, in te resu ją cy  się  bardzo  procesem . 
S a la  o ka zu je  się zb y t m ała  na w ie lk i 
proces b rzesk i. D zienn ikarze  są s tło ­
czen i obok siebie i pozbaw ieni sw obo­
d y  ruchów ; a k u s ty k a  m ocno szw a n ­
k u je ;  ograniczona ilość b ile tów  w stę ­
p u  i śc isła  ich kon tro la  u trudn ia  w  o- 
grom nym  stopn iu  ko n ta k t pub liczno­
ści z  procesem ; a na d o b itkę  ko n fiska ­
ty  p ra sy  „w ieńczą d z ie ło '1 izo la c ji p u ­
b liczności od  procesu, k tó ry  w ed le  in ­
ten c ji c zvn n iko w  „m ia ro d a jn ych " ma 
się odbyć  rów nie  „cicho", ja k  sam  
B rześć .

R ze c z  znam ienna: o ska rżen i pragną  
rozg łosu  sw e j sp raw y, o ska rżyc ie le  
za ś  u n ika ją  go, ja k  m ogą. Św iadczy  
to w ym o w n ie  o sam opoczuciu  jed n ych
i drugich. A  p rzec ież  naw et rzą d  so­
w ieck i g łośne pro cesy  p o lityczn e  ro z­
pow szechn ia  p r ze z  ra d  jo.

P o czą tek  ro zp ra w y  nie zapow iada ł 
„sensacji". K A Z IM IE R Z  B A G IŃ S K I  
sp o ko jn ym  g łosem  opow iada d z ie je  
sw ego pracow itego i ofiarnego życia . 
P odkreśla , że  od ża ro w a  sw e j d z ia ­
ła ln o śc i p o lity  t v  n e t w a lc zy ł o Polskę  
n teo n J lw iła  ' U m n W A  i P R A W O ­
R Z Ą D N A . W ierność  tem u  hasłu  za ­
p ro w adziła  go na ław ę oskarżonych . 
U m ie je tn ie  zestaw ia  dem agogiczną  
fra zeo lo g ię  ,sanac ji" o rzeko m e j w a l­
ce o nową k o n s ty tu c ję  z  rze te ln ą  p ra ­
cą o p o zyc ji na tern polu , p o k rzy żo ­
w aną o sta teczn ie  w łaśn ie  p rze z  „so­
nacie". W v ty k a  tra fn ie , że, ci co za ­
rzuca ją  C en tro lew ow i sp iskow anie, 
sam i unraw ia ią  n a jśc iśle jszą  ko n sp i­
rację. G d y  z dum ą zazn a cza , że  obóz 
oskarżonych  rep rezen tu je  d z iś  k u ltu ­
rę po lską , p o d orok . G rabow ski uśm ie­
cha się ironicznie, ale uśm iech  ten  na­
tych m ia st zn ika , g d y  B ag iński opo­
w iada jak ie  to  kan a lje  p rzew o d zili 
kra ko w sk ie j L id ze  m ocarstw ow ej (o -

czyw iśc ie  „ sa n a cy jn e j"). W eso łość  
b ^ d z i na sali p rzyp o m n ien ie  o dw óch  
b. p rzy jac io łach , K aw eck im  (obecnie  
św ia d ek  oska rżen ia ) i S y lw e s trze  W  o 
je w ó d zk im  ( obecnie d yg n ita rz  sow ie- 

|  ck i), s łu żą cych  d w um  d yk ta tu ro m . 
j  D uże wrażenie, robi osta tnia  część  z e ­

znania , w yjaśn ia jąca , d laczego  p rze ­
s ta ł być  p iłsu d czyk iem  i potrącająca  
w ielokro tn ie  o osobę P iłsudskiego  i 
jego sto su n ek  do oskarżonego. O po­
w iada  ep izo d  o Sa d zew iczu , którego  
sn o liczko w a ł w  obronie czci P iłsu d ­
skiego. Po la tach S n d zew icz  zna la zł 
się w  obozie P iłsudskiego , a B agiń­
skiego i innych  w ięźn iów  brzeskich  
P iłsu d sk i o kreślił w  w iadom y sposób  
w sujym  w yw ia d zie  ..b rzesk im ".

W  tern m ie jscu  B ag iński w ie lk im  
głosem  za w o ła ł o trak tow an iu  w  B rze  
ściu.

P rzew o d n iczą cy  odbiera m u głos. 
Tow . M A S T E K  zryw a  się i pow tarza  

—  m ocniej i d o sadn ie j  —  o k rzy k  B a­
gińskiego.

P rzew o d n iczą cy  w yd a la  go z  sa li i 
za rzą d za  przerw ę.

Po przeruńe m ec. G R A L IŃ S K 1 , 
S Z U M A Ń S K I i L A N D A U  dom agają  
si~ od  Są d u  sw obody m ów ienia  o 
B rześciu , trak tow an ia  B rześc ia  nie 
jako  so ra w y  p o rzą d ko w e j, lecz m e­
ry to ry c zn e j, m a ją ce j śc is ły  zw ią ze k  z  
te zą  o skarżonych  i obrony o charakte  
rze  B rześc ia  i toczącego się procesu. 
P rzek ła d a io  odpow iedn i w niosek.

P odpr. G rabow ski g łosem  silnie  
zd en erw o w a n ym  sprzeciw ia  sie w nio­
skow i, operu jąc  „ argum entam i" pra­
sy  „sanacyjnej"  i za rzu ca ją c  obroń­
com , że  biorą u d z ia ł w  „dem onstra­
c ji"  oskarżonych .

S p o tka ła  go za to odpraw a, k tórą  
nanew no d łu to  bedzie  pam ięta ł.

M ec. B E R E N S O N  w  poryw ającem  
przem ów ien iu  ro zpraw ił się z  „m o ty ­
w a m i “  p. prokuratora. W ie lk ie  w ra­
żenie w yw a rł apel znakom itego  o- 
brońcy do Sadu . by  pozostaw iono  os­

ka rżo n ym  „m alu tką  rów ność" i aby

nie traktow ano  W itosa  g o rze j od ban­
d y ty , oskarżonego o zab ó js tw o  ban­
kiera.

W y w o d y  m ec. B erensona  u zu p e ł­
nili m ec. S Z U R L E J , p osługu jąc  się 
z ja d liw ą  iron ją , oraz m ec. S T E R ­
L IN G  w  argum entacji m ocnej i r ze ­
czow ej.

Po IV* godz. p rzerw ie  p rzew o d n i­
czący  w śró d  ogólnego naprężen ia  o d ­
c zy tu je  d e c y z je  Sądu , O D R Z U C A J Ą  
C A  W N IO S E K  O B R O N Y .

T ow . D U B O IS  dorzuca  z  w łasnego  
dośw iadczen ia  k ilka  fa k tó w , obala ją­
cych za rzu t pprokura tora , ja k o b y  b. 
w ięźn iow ie  b rzescy  nie w nosili skarg  
na trak tow an ie  w  B rześc iu .

N a tern sk o ń c zy ł się narazie spór
0 B rześć , poczem  z ło ż y ł  zeznan ie  b. 
pos. P U T E K . M ow a jego trw a ła  oko­
ło 2 godzin  i b v ła  w ie lk im  a k tem  os­
karżen ia  rządów  „ sanacyjnych" w  
k tó ry m  nie brakło  a kcen tów  hum oru
1 ironji. O dra zu  na w steo ie  m ów ca  
zaa ta ko w a ł po lską  „ dżungle a fry k a ń ­
ską " , s tw ierd za ją c , że  zn a jd u je  się na 
ław ie oskarżonych , m im o że  ś led ztw o  
fo rm aln ie  nie zo sta ło  p rzec iw  niem u  
w drożone. N a  d ług im  szeregu  fa k tó w  
m ów ca dow odzi, że  B rze ść  i proces  
są a k tem  ze m s ty  p o litvc zn e j ze  stro ­
n y  b. mm- S k ła d ko w sk ieg o ; p r zy ta ­
cza  m nóstw o  c iekaw vch  szczegó łów  z  
h istorji p o lity k i osta tn ich  la t;  opow ia­
da epopeę C hoczni, gdzie  b y ł w ó jtem . 
O grom ne poruszen ie  p o w sta je  na sa­
li, g d y  o zna jm ia  słow a  jednego  z  d y ­
g n ita rzy  „ sa n a cy jn ych ": w zię to  ch ło­
pa ( W ito sa )  za  m ordę i sp o kó j je s t  
w  kra ju .

O sta tn i zezn a w a ł nos. S A W IC K I .
D zień  w c zo ra jszy  b y ł rów nie fa ta l­

n y  d la  ..sy s tem u ", co dw a  poprzedn ie . 
N ie było  je szc ze , zd a je  się, procesu, 
w  k tó rym  oskarżen i w ta k im  stopn iu  
oskarżali, i do tego stopnia  C 7 U L I się 
oskarżycie lam i. R o le  zu p e łn ie  się 
zm ien iły . I  w  ty m  „odw róconym " cha­
ra k terze  proces przeciągnie  się do koń  
ca.... B.

Po wyborach angielskich
Rzeczywiste rozm iary porażki Partji Pracy

W torkowe wybory do parlamentu 
angielskiego dały olbrzymią przewagę 
konserwatystom, którzy uzyskali 470 
m andatów, podczas kiedy Partja Pra-. 
cy otrzymała 49 m andatów a Niezależna  
Partja Pracy —  3 mandaty.

Pozatem  m andaty uzyskali liberało­
w ie grupy Simona (półrządowi) 33, li­
berałowie rządowi z frakcji Samuela 
—  33 mandaty, grupa Mac Donalda t. 
zw. narodowa partja robotnicza —  13 
mandatów, niezależni narodowcy —  2
mandaty, grupa Lloyd Georgea — 4 
mandaty, W  ten sposób w iększość, ja­
ką* posiada Rząd obecny wynosi 551 
mandatów, z czego trzon oparcia rzą­
dowego stanow ią konserw atyści w  
liczbie 470.

W edług dotychczasowych obliczeń  
na zw olenników  Rządu padło 14.297.597 
głosów  (poprzednio 8.642.521), pod­
czas kiedy opozycja zdobyła 6.860,925 
głosów, z czego ponad

pięć i pół m ljona 
zdobyła Angielska Partja Pracy (w r. 
1929 — 8.373.399 głosów).

W  św ietle tych ostatnich cyfr klęska  
socjalistów  angielskich nabiera n ieco  
innego zabarwienia.

Wybory angielskie odbywały się pod 
hasłem  obrony Imperjum brytyjskiego.

Program oszczędnościowy, krach fun 
ta nie pozostały bez wpływu na wynik  
konserwatywnie nastrojonej Anglji, 
W tedy, kiedy załamała się waluta an­

gielska, rzucone hasło oszczędności zna 
lazło oddźwięk wśród burżuazji i drob 
nego m ieszczaństwa Anglji, Oczywista 
nie bez wpływu pozostał postępek Mac 
Donalda, który zerw ał z obozem socja­
listycznym. I stało się, że Mac Donald, 
d'o niedawna wódz proletarjatu angiel­
skiego przeciwko temu proletarjatowi 
prowadził

kohorty
jego przeciwników,

A  Snowden, zasiadający w  Rządzie 
„nagłej konieczności", b. kanclerz skar 
bu Rządu robotniczego, dziś kanclerz 
Rządu zjednoczonej burżuazji, m iotał 
nieprawdopodobne oszczerstwa, na 
partję której niedawno był członkiem, 
posądzając ją o... „bolszewizm", o dzia­
łanie na rzecz wrogów Anglji,

A ngielska Partja Pracy do wyborów  
szła pod hasłem przeciwstaw ienia się 
próbom przerzucenia ciężaru w alki z 
kryzysem  na barki proletarjatu. Odrzu­
cając program oszczędnościow y Mac 
Dona’da i Snowdena, program, który 
w yw ołał demonstracje uliczne, a nawet 
bunt floty —  Partja Pracy stanęła na 
gruncie

nienaruszalności
dotychczasow ego poziomu płac.

Zatrudnienie 2816.163 bezrobotnych, 
ulżenie ich niedoli, usunięcie n iebezpie­
czeństw a powtórzenia się krwawych  
ro-ruchów, jak w  Glasgow, to było  
hasło wyborcze socjalistów angielskich.

W reszcie postulat upaństwowienia prze 
mysłu, kontroli państwowej nad banka 
mi —  uzupełniały program wyborczy  
Partji Pracy.

Dookoła programu tego skupiło się 
pięć i pół miljona 

głosów  robotniczych, 
a w ięc

trzecia część
ogółu oddanych głosów.

Gdyby, wybory w  Anglji były pro­
porcjonalne, w  obecnym układzie licz­
bowym Partja Pracy uzyskałaby conaj- 
mniej

150 mandatów.
Przywódca Partji Pracy tow, Artur 

Henderson wyraża obawę, że brak sil­
nej opozycji w  parlam encie m oże za­
chwiać w  społeczeństw ie wiarę w  ra­
cję bytu ustroju parlamentarnego. 

Tryumfujący dziś konserwatyści od­
nieśli zw ycięstw o. Cała odpowiedzial­
ność spada na nich. Będą musieli przy 
pom ocy starych konserwatywnych środ 
ków  zażegnać skutki kryzysu. N ie zro­
bią tego, bo „gasnący świat" nie będzie 
w  stanie uporać się z trudnościami go- 
spodarczemi.

Dzisiejsze n iepow odzenie Partji Pra­
cy posiada w sobie zapowiedź 

zwycięstwa.
Mimo porażki socjalizm angielski nie 

został zniszczony. Proletarjat angielski 
pozostał wierny Socjalizmowi i on to 

i jest ew arsncia zw ycięstw a. A, O.

D ZIŚ ROBOTNICY W A R S Z A W Y
pow ita ją  to w . Ludw ika 

de Brouckóre
Dziś o godz. 7 wieczorem w dużej 

sali przy ul. Leszno 53, odbędzie się 
zgromadzenie partyjne z udziałem 
tow. Ludwika de Brouckere, członka 
Biura Międzynarodówki Socjali­
stycznej.

Tow. de Brouckere wygłosi prze­
mówienie.

Poległym za wolność
W  n ie d z ie lę  o  god z. 10 rano_ z 

p rzed  lo k a lu  Stowarzyszenia b. wię­
źniów politycznych w  W a rsza w ie  
p rzy  u l, L eszn o  53

wyruszy pochód 
na s to k i cy ta d e li, b y  z ło ż y ć  h o la  
—  d oroczn ym  zw y cza jem  —  p a m ię ­
ci p o le g ły c h  za W o ln o ść  i  Lud,

W. O. K. R. PPS., Zarząd Stowa­
rzyszenia i Rada Zawodowa m. War­
szawy w zy w a ją  w szy s tk ich  do u d z ia ­
łu  w  p o c h o d z ie  z e  sztan d aram i D zie l  
nic, Z w iązk ów  i p o szc ze g ó ln y c h  O r ­

ganizacji.

Demonstracja opozycji
na Komisji Konstytucyjnej 

Sejmu
W czoraj Komisja Konstytucyjna Sej­

mu m iała w ysłuchać referatu p. pos. 
Cara w  spraw ie p, ojeiktu konstytucyj­
nego B.B.W.R.

W  chwili, gdy p. Car zaczął m ówić, 
posłow ie Z. P.P.S., Str. Ludowego i KI. 
U kraińskiego opuścili salę, dem onstru­
jąc w  ten sposób przeciw ko b. ministro­
wi spraw iedliwości w  okresie Brześcia.

Brzeskie konfiskaty
Z polecenia komisarjatu rządu, poli­

cja skonfiskowała następujące dzienni­
ki z  datą 29 b. m„ poza „Robotnikiem" 
„Naje Folkscajtung", „Nasz Przegląd", 
„Naprzód", „Nowe Słowo" i „Polo- 
nję" —• za sprawozdania z procesu brze­
skiego.

* *
*

W czorajszy „Dziennik Ludowy"
stał skonfiskowany za ustępy sprawo­
zdania z procesu brzeskiego, oraz za o- 
pis przyjęcia dla w ięźniów  brzeskich w  
Krakowie.

Marsz. P iłsudski
w  W arszaw ie

Wczoraj o godz. 8.26 powrócił z Bukare­
sztu do Warszawy minister spraw wojsko­
wych Józef Piłsudski.

CZY B IA Ł A  C H O R Ą G IEW  
PR Z E D  H ITLEREM  ?

Umizgi k ie ro w n ik ó w  
„R e ichsw ehry”

W czorajsza „Berliner Volkszteitung"
donosi o  szczegółach rozm owy m iędzy  
przywódcą niem ieckich faszystów  Hitle­
rem a jednym z przyw ódców  „Reichs­
wehry" gen. von Schleicherem.

Rozm owa dotyczyła m ożliwości udzia­
łu hitlerowców  w  Rządzie.

Podstaw ą porozumienia ma być rezy­
gnacja Hitlera z dalszego tworzenia mili­
cji własnej, za cen ę koncesji dla h itle­
row ców  w  dziedzinie polityki wojskowej.

Rokowania te rzucają jaskrawe św ia­
tło na politykę Briininga, który dąży do 
oparcia sw ego gabinetu o przychylny sto ­
sunek Hitlera.

W ejście Hitlera do Rządu równałoby  
się naturalnie przejściu do

czynnej opozycji



„ROBOTNIK", p!ątek, 30 października.
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Zeznania Kazimierza Bagińskiego
Odebranie mu głosu. Wydalenie z sali tow. M. MastKa

A kt o sk arżen a  zarzuca mi w jednym ' 
ze swych punktów  naczelnych, że w espół 
z Arciszewskim, Thuguttem i Strugiem 
wydałem  odezwę do dawnych legioni­
stów  i peowiaków, którzy  pozostali 
w ierni idei Polski ludowej i demokraty­
cznej, wzywając ich na zjazd do W ar­
szawy.

Istotnie, uczyniłem to.
MOJE ŻYCIE.

Bardzo wcześnie przyłączyłem  się do 
tych, co wyznawali ideę walki zbrojnej 
o Niepodległość. Gdy pow staw ał w r. 
1912 we Lwowie Związek Strzelecki, 
zaciągnąłem się do jego szeregów. H a­
słem naszem była Polska Niepodległa, 
zarazem  Polska Ludowa i praworządna. 
H asło to  kazało nam chwycić za broń. 
Poszliśmy do Legjonów nie dla bajecz­
nej karjery, nie dla wysługiwania się 
czyjejś ambicji, szliśmy z w iarą, że z o- 
fiary naszej krw i pow stanie ojczyzna lu- j 
dzi pracy. Taka ideologja przyświeca­
ła  wówczas Józefowi Piłsudskiemu i lu ­
dziom z nim związanych wtedy, kiedy 
ja z nimi pracowałem.

W PODZIEMIACH.
Byłem w roku 1913 słuchaczem spe­

cjalnego kursu w raz z 20 osobami, zaj- 
mującemi dzisiaj najwyższe stanowiska 
w armji. W ykładał i Piłsudski. Mówił 
tylko o Polsce ludowej, yysłano  mnie 
później do b. zaboru rosyjskiego. . j

Miałem polecenia osobiste od Pił­
sudskiego. Miałem zetknąć się z P.P S. 
i z niepodległościowym ruchem ludo- j 
wym. Miałem prowadzić propagandę ; 
tajną na rzecz Niepodległej Polski Lu­
dowej.

W ykonałem  polecenie.
Nie była to  praca łatw a. Masy były 

jeszcze bierne i ciche. W ielu przy­
wódców Polski walczącej przebyw ało 
po  klęsce rewolucji 1905 r. za kordo­
nem, wielu — na Sybirze.

Musieliśmy przeoryw ać glebę głębo­
ko; w „górnych" w arstw ach myślano 
jeszcze o Polsce, jako o kraju pół-pań- 
szczyźnianym. Ćwiczyliśmy oddziały 
młodzieży wiejskiej, jej ojcowie nas k a r 
mili i przeohowywali. Rosła świado­
mość. - !

W ybuchła wojna. N astąpiła nasza ak­
cja dywersyjni na dużych obszarach zie 
mi polskiej, objętych pożogą wojenną. 
Zwracaliśmy się do młodych i starszych 
w imię Niepodległej Polski Ludowej.

POWSTANIE „WYZWOLENIA".
W r. 1916 powołaliśmy do życia P. S.

L. „W yzwolenie". Na zjeździe „W y­
zwolenia" w r. 1917 był Piłsudski. Zastał 
kw iat w łościaństwa polskiego. W zy­
w ał nas do walki o to, by Polska była 
ludową.

RZĄD LUBELSKI.
Miałem ten zaszczyt ogromny, że w j 

r. 1918 uczestniczyłem  w tworzeniu j 
Rządu Lubelskiego i w ogłaszaniu jego 
Manifestu. Przepajała go miłość ojczy­
zny i w iara w Polskę ludową.

ROK 1920.
I znowu „Wyzwolenie" musiało stanąć 

do w alki z najazdem. Powołaliśmy pod 
broń naszych członków. Lokale party j­
ne zmieniliśmy na biura werbunkowe. 
Nasi ludzie w ubraniach cywilnych peł­
nili zwykła służbę żołnierską. P row a­
dziliśmy na tyłach wojsk sowieckich ro 
botę najtrudniejszą; szły stosy odezw 
z podpisami „W yzwolenia" i P. P. S.

PRACA PARLAMENTARNA.
Przyszedł później dla mnie okres spo 

kojnej pracy parlam entarnej. W poli­
tyce różnych Rządów było mnóstwo rze 
czy, nie odpowiadających nam — lu­
dziom radykalnym . Prowadziliśmy nie­
raz opozycję, by zmienić zło. W na­
szych szeregach partyjnych mieliśmy 
znowu dużo „piłsudczyków . Stawali 
zawsze w pierwszym szeregu w alki prze 
ciwko dawnym Rządom. W miarę współ 
nej pracy przekonywaliśm y się, że na­
sze cele oraz ich cele — to cele odmien­
ne. Myśmy walczyli o Ideę, oni o wła­
dzę; władza, w ładza i jeszcze raz w ła­
dza.

PRZEWRÓT MAJOWY.
W r. 1926 znajdowałem się już na 

bardzo dalekich peryferjaćh „pitsudczy 
ków ". Nie wiedziałem o przygotow y­
wanym zamachu, i nie wiedziało moje 
stronnictwo.

Poparliśm y przew rót, wierząc, że z 
tak  dużej ofiary krw i musi przecie w y­
rosnąć dobro dla Państw a. Ufaliśmy 
w tedy jeszcze zbyt w iele Piłsudskiemu. 
Niebawem zaczęła się ta  ufność chwiać 
i łamać. Osobiście miałem już poprze­
dnio duże wątpliwości. W r. 1927 wraz 
z całym krajem  zaczęliśmy odchodzić 
od Piłsudskiego. Na porządku dzien­
nym stanęła  spraw a praworządności.

W styczniu r. 1929 mówiłem w Sej­
mie o psychozie zamachowej, o groź­
bach zamachowych, padających z kół 
rządowych; o podważaniu powagi Pań­
stwa. W ówczas to  min. Składkowski o- 
świadczył nam, że nic go nie obchodzi 
prócz rozkazu kom endanta.

K. Bagiński przytacza następnie kilka 
innych przykładów ze swych mów parla­
mentarnych, świadczących, że walka to­
czyła się o praworządność i że ,<W yzw o­
lenie" kroczyło drogą walki parlamentar­
nej.

ZAGADNIENIE KONSTYTUCJI.
Po przew rocie majowym ustaliło się ’ 

w wielu kołach przekonanie, że wino­
wajczynią wszystkiego złego jest... Kon­
stytucja.

Opozycja zgodziła się w r. 1926 na 
kilka zmian, mających sprowadzić od­
prężenie stosunków. Uchwalono prawo 
Prezydenta rozwiązywania Sejmu oraz 
różne zarządzenia dla uspraw nienia te ­
chniki parlam entarnej.

W trzecim Sejmie przystąpiliśmy do 
prac nad rewizją Konstytucji. Zgadza­
liśmy się na szereg zmian. Komisja Kon 
stylucyjna pracow ała. J a  właśnie po­
stawiłem  wniosek, by Rząd uczestni­
czył w tej pracy.

Ale grupa „pułkowników" chciała ina­
czej. N iektórzy posłowie B. B., wyso­
ko  naw et postawieni, informowali nas, 
że „pułkownicy" są wściekli, że im się 
broń z ręki w ytrąca. W rezultacie licz­
ne zmiany konstytucyjne przeszły... gło 

1 sami opozycji. 1
Tak wygląda stosunek do tego zagad 

n enia obozu, który mówi sam o sobie: 
„państwo — to ja“.

Nastąpiło wreszcie zamknięcie sesji, 
i... zapomniano o spraw ie Konstytucji.

„KONSPIRACJA".
A kt oskarżenia zarzuca nam, że ,Cen 

trolew " był konspiracją. Przed Kongre­
sem krakow skim  odbyło się posiedzenie 
pośłów i senatorów  sześciu stronnictw  
„Centrolew u". D okąd zwołano owe 
„konspiracyjne" narady? Do sali Sena­
tu Rzeczypospolitej, do sali, udzielonej 
przez marsz Szymańskiego, człowieka, 
oddanego B. B.

Zarzuca się nam, że był „sztab , k tó ­
ry  przygotowywał zamach stanu. Jest 
dzisiaj rzeczą jasną, że żadnego zama­
chu nie przygotowywano. Gdyby zaś 

i naw et istniał wspólny „sztab ’ sześciu

stronnictw, nię byłoby w tem żadnego 
przestępstw a. Trzeba nie mieć ani o- 
drobiny doświadczenia politycznego, a- 
by formułować takie zarzuty. Jeżeli cho 
dzi o prawdziwą konspirację, — to  ona 
właśnie kieruje całym systemem rządze­
nia. Klub B, B. wszak nigdy nie wie, 
jakie będą rozkazy z góry. Często nie 
w:e o tem i Rząd. M inistrowie dowia­
dywali się o własnej dymisji na ulicy. 
My natom iast, my nie robiliśmy konspi­
racji, bośmy nie mieli czego konspiro- 
wać.

ŚWIADKOWIE OSKARŻENIA.
Istnieje cecha specyficzna tego aktu 

oskarżenia, „Gazeta Polska" w dniu 
rozpoczęcia procesu napisała, że „spo­
łeczeństw o w yrok już w ydało"; według 
niej my — oskarżeni stoimy po jednej 
stronie, a po drugiej całe społeczeń­
stwo. Ale czyliż to  społeczeństw o — 
to właśnie owych 150 świadków oskar­
żenia, urzędników  i policjantów, zależ­
nych od Rządu?

Tow. Dubois z ławy oskarżanych p rzery ­
wa: „A ilu w tem  prow okatorów "?

Za nami jest wszystko, co reprezentu­
je w Polsce kw iaty kultury, za nami 
stanął K raków  — kolebka myśli pol­
skiej a przeciw  nam w tymże K rako­
wie... „Liga m ocarstwowa", 50 ludzi, 
skazanych sądownie za przestępstw a 
natury moralnej. Tu są dwa św iaty so­
bie przeciwne.

J a  znam ten obóz, k tóry  nas na ławie 
! oskarżonych posadził, znam jego m eto­

dy; wiem, że znają się ci ludzie na kon­
spiracji,

P. HENRYK KAWECKI.
Ciekawe są zarzuty ak tu  oskarżenia, po­

stawione mnie osobiście. Napisano tam , te  
wzywałem do niepłacenia podatków, do nie 
daw ania rekruta, do niespełniania obowiąz­
ków obywatelskich; miałem mówić, że P ił­
sudski — to  zdrajca, nawoływać do obale­
nia s iłą  „Rządu generałów". M iało to być 
w Sokołowie.

W  dn. 22 października r . ub. p. Demanł 
pokazał mi papierek, n a  którym napisano, 
te  winieniem być izolowany ściśle, ażebym 
nie w pływ ał na świadków. Istotnie, byłem 
izolowany, nie w idziałem naw et skraw ka 
gazety, nie wpływałem na świadków. Mimo 
to p. Demant ich nie znalazł, tak  samo w 
stosunku do mojej mowy „antypaństw owej"

w Mińsku Mazowieckim. Świadkiem więc 
będzie chyba tylko... p. Kawecki, którego 
znam przez Sylw estra W ojewódzkiego, a 
którego to p. Kaweckiego tam  nie było.

DLACZEGO NIE JESTEM DZIŚ 
„PIŁSUDCZYKIEM"?

A  te ra z  ch cę  jeszcze w yjaśn ić , 
d laczego  p rz e s ta łe m  b y ć  „p iłsudczy - 
k iem ".

W idzę  dziś w o k ó ł kolosalne cmen­
tarzysko; w szy stk o  się łam ie  i n isz­
czy, w szy stk o , co by ło  sam o rząd em  
i w olną  try b u n ą . Z niszczono szko łę , 
m yśli i tw ó rczo śc i p ań stw o w ej d la  
ludu. N a w si dzisiaj je s t ty lk o  s ta ro ­
s ta  i po lic ja . Z niszczono c a łą  n a szą  
p ra c ę  k u ltu ra ln ą .

T a  m e to d a  z ro d z iła  n iew ia rę  i n ie ­
naw iść. T y lko  w  w a ru n k a c h  w o ln o ś­
ci m oże się w y ch o w ać  w olny  o b y ­
w a te l, G ło sy  ze  w si nie do ch o d zą  do 
rząd zący ch , d o ch o d zą  do nas, k tó rz y  
je s te śm y  u ch em  sp o łeczeń stw a . W  
n as rośn ie  bó l; a  tam ci m ów ią, że 
obchodzi ich  ty lk o  ro zk az .

G dy  u jrza łem , ja k  m in. Skladkow- 
ski w chodził do sa li sejm ow ej z 
k rzy żem  „V irtu ti M ilita ri na  p ie r ­
siach, k rz y k n ą łe m , że ja  sk ład am  
swój krzyż. T o je s t jeszcze  jed en  
p o w ó d  is to tn y  tego , że tu  s ied zę  n a  
ła tw ie  o sk arżo n y ch .

Ś w ięte  je s t dla k ażd eg o  poczucie 
moralności. N ik t n igdy  m i n ie  s ta ­
w iał z a rz u tu  rob ien ia  in te resó w  m a- 
te r ja ln y ch  p rz e z  d w an aśc ie  la t  m ojej 
d z ia ła ln o śc i p o se lsk ie j. U czyn ił to  
d o p ie ro  m arsz . Piłsudski, gdy b y łem  
już zam k n ię ty ...

* *
*

K azim ierz Bagiński zaczyna mówić o swo 
ich przeżyciach n a  jesieni r . ub. Tow. Ma- 
stek z  m iejsca przypom ina jeden fakt; prze­
wodniczący p. Hermanowski odbiera ob. Ba­
gińskiemu głos i w ydala tow. M astka z  sali.

Adw. Z. Graliński: oskarżony Bagiń­
ski mówił o tem, co  się działo w  Brze­
ściu. a z tego, co powiedział, Sąd s ę 

. zorjentuje, że popełniono w  stosunku do 
Bagińskiego przestępstw o.

Przewodniczący! już ta  spraw a została 
załatw iona; Sąd zastrzegł się wyraźnie, 
by o tych spraw ach nie mówić... Za­
rządzam przerwę...

Deklaracje i wnioski obrony
OŚWIADCZENIE ADW. GRALIŃSKIE- 

GO.
Po przerwie adw. G raliński kontynuuje 

swoje oświadczenie.
W szyscy oskarżeni mówili co działo 

się w Brześciu. Tych fragmentów — 
zdaniem obrony nie należy traktować 
jako demonstrację ale jako zakomuni­
kowanie sądowi, iż w stosunku do oskar 
żonych popełniono przestępstwo, a sąd 
powinien przy współdziałaniu przedsta­
wicieli urzędu prokuratorskiego nadać 
temu należyty bieg.

Przewodniczący odmaiwia jednak o- 
skarzonym prawa zakomunikowania o 
popełnionych wobec nich przestęp­
stwach. Od zarządzenia przewodniczą­
cego odwołuję się do całego kompletu 
sędziów.

Ponieważ jest to wniosek merytorycz­
ny mogący wszcząć proces—jeśli zezna­
nia oskarżonych są prawdziwe — na 
podstawie art. 306 K. P. K. wnoszę o 
merytoryczne załatwienie decyzji sądu 
przez cały komplet.

OŚWIADCZENIE ADW. W. SZUMAŃ­
SKIEGO.

Popieram wniosek mego współtowa­
rzysza obrony, W tym kierunku idzie 
art. 240 K. P. K. i motywy ustawodaw­
cze do art. 240 K. P. K., któro są in­
terpelacją autentyczną a według któ­
rych oskarżeni są obowiązani do skła­
dania zeznań o przestępstwach w sto­
sunku do nich popełnionych, a na sę­
dziach ciąży obowiązek nadania biegu 
sprawie przestępstwa, ujawnionego pod­
czas przewodu sądowego.

Będziemy domagali się od Sądu u- 
motywowania decyzji zarówno w opar­
ciu o przepisy prawa jak i odpowiedzi, 
dlaczego w sprawie Centnerszwera w 
sprawie zabójcy właściciela małego do­
mu bankowego Sąd dopuścił do jaknaj- 
szczerszych zeznań o nadużyciach po­
licji a dlaczego Sąd nie stosuje się ana­
logicznie tutaj gdzie oskarżony jest były 
dwukrotny premjer rządu.

OŚWIADCZENIE ADW. A. LANDAUA.
Zakaz dotyczący Brześcia istnieje w 

i drodze zarządzenia p. Przewodniczące- 
j  go. Ponieważ kwestja jest traktowana 

wciąż, jako porządkowa, zdawałoby się, 
iż oskarżeni dopuszczają się demonstra­
cji. Tak nie jest.

Wszyscy oskarżeni stawiają junctim 
pomiędzy tem co działo się w Brześciu 
a swoją obroną. Obrona polega na 
twierdzeniu, że oskarżeni byli areszto­
wani, zamknięci i katowani nie dlatego, 
że dopuścili się przestępstwa zbrodni 
stanu, ale akt oskarżenia i proces ma 
usprawiedliwić Brześć. To jest teza o- 
brony. Może być trafna lub mylna lecz 
nikomu nie wolno wnosić jak mamy 
bronić.

Tę tezę może Sąd odrzucić w wyro­
ku ale nie teraz kiedy teza jest przepro­
wadzana na obronę. Proszę o nieprze- 
szkadzanie oskarżonym.

Przewodniczący mówił, że Sąd nie 
może dopuścić do zeznań o Brześciu bo 
Sąd nie ma możności przeprowadzenia 
dowodu prawdy. A le jeśli oskarżeni po­
mówią kogo o przestępstwa, to uczynią 
to pod grozą odpowiedzialności. W imie 
niu całej ławy obrończej oświadczam, 
iż jesteśmy gotowi w ciągu pół godziny 
przedstawić listę świadków na to co 
się w Brześciu działo..

ODPOWIEDŹ PROK. GRABOWSKIE­
GO.

Niewątpliwie, że każdy mc prawo o prze­
kroczeniu praw a złożyć zameldowanie w ła­
ściwym władzom policyjnym  i p rokura to r­
skim a naw et samorządowym. A le  m iędzy 10 
września a chwilą obecną było tyle czasu, łe  
każdy  z oskarżonych przebywając w stołe- 
cznem mieście, mógł, ile razy chciał, z łożyć  
zameldowanie a  'eżeli nie uczynił tego do­
tąd a wybrał 6ąd jako jedyne miejsce w ła­
ściwe, to  mamy prawo powiedzieć, że to 
ty lko dem onstracja. Jeżeli jednak ta ­
ka  jest niezłom na wola oskarżonych i o- 
hrony to przecie wszystko pro tok ułu je się 
i jeżeli sąd uzna za właściwe protokuł zo­
stanie przekazany właściwym władzom. _

Rozumiem usiłow ania prawników, aby 
kw estię Brześcia nagiąć do  meritum sprawy, 
ale od pierwszej chwili jest rzeczą jasną, 
że teza obrony jest niemożliwa, bo je6t o- 

brazą wszystkich organów w ładzy. Sprawa 
Brześcia jest tu ta j rzeczą drugorzędną. Te­
zy jaką  daje  obrona stawiać n ie wolno, bo 
wtenczas wogóle kończy s’ę wymiar sp ra ­
wiedliwości. Na skutek tezy obrony — trze- 
baby stwierdzić, że u rząd oskarżyciebki 
niema praw a tu ta j siedzieć, a  jeszcze jeden 
krok i sąd  będzie nieuprawniony, trzeba 
będzie wyższego rzędu sądu, sądu przysię­
głych, o  którym  tu ta j już naw et mówiono. 

Dla mnie istnieje tu ta j ty lko  U  ludzi, o- 
bywateli, oskarżonych o przestępstw a z art. 
100 popełnione do 9 września, k tóry  zaczy­
nają okres przestępstw a, a co było potem  
nie może być przedm iotem  rozprawy. S pra­
wa Brześcia i dzisiejsza spraw a to  dwie 
sprawy nie mające ze sobą nic wspólnego.

Jeżeli obrońcy solidaryzują się z  oskarżo­
nym i i tak stawiają sprawę to biorą udział 
w dem onstracji,

OŚWIADCZENIE ADW. LEONA 
BERENSOŃA,

Wśród przejmującej ciszy na sali 
zabrał głos adw. Leon Berenson.

Prokurator zaczął od tego, co w 
ciągu całego smutnego roku ta 
mniejsza, słabsza część społeczeńst­
wa mówiła pod adresem oskarżo­
nych, iż oskarżeni w ciągu roku nie 
składali skargi i dziwi się, że dopie­
ro dzisiaj wobec Trybunału sprawa 
ta została poruszona.

Chciałbym oświadczyć, iż skarga 
była złożona, że prokurator Apela­
cyjny w Warszawie otrzymał skargę 
w której od pierwszej do ostatniej 
chwili Brześć został odmalowany, 
że 6 miesięcy skarga ta leżała w szu­
fladzie, że prokurator nie dał jej bie­
gu, że nikogo nie chciał badać — pro 
kurator bał się — i że wkońcu po 5 
monitach umorzył sprawę;

że w związku z tem umorzeniem 
do Sądu Najwyższego złożony został 
wniosek o przyznanie praw oskarży­
ciela posiłkowego;

że to wszystko w polskich sądach 
śpi.

I dlatego, że to śpi, zarzuca się 
ofiarom ciemnych nocy brzeskich,^ że 
milczą, że nie skarżą się i że jest 
inne forum wojskowe, żeby przed to 
forum ciągnąć swoje skargi za zgo­
dą marsz. Piłsudskiego.

To są rady przedstawiciela urzędu 
prokuratorskiego, rady złe, niezgod­
ne z prawem, bijące w  nasze sumie­
nia. *

My tych rad nie posłuchamy, bo 
mamy inne, mamy rady naszego su­
mienia i sumienie sądu, do którego 
mówimy i apelujemy.

Ponieważ nie dano nam możności 
ujawnienia tego co było w  Brześciu, 
to musi być ujawnione tutaj dla czy­
stości sumienia.

Zwracamy się, ażeby sąd trakto­
wał tych co mają na piersiach Orła 
Białego nie gorzej od Centnerszwe­
ra, aby była ta malutka równość w 
Polsce, żeby były premjer rzą­
du Witos, nie był gorzej traktowany 
od bandyty. My tego chcemy. #

Prokurator twierdzi, że nasza linja 
nie wytrzymuje krytyki, że podważa 
urząd. Czy my, czy oskarżeni pod­
ważają urząd i zaufanie do m ego. 
Czy też oświadczenie marsz. Piłsud­
skiego gdzie powiedziane jest, że o- 
skarżeni są o kradzież, wekselki i t. 
d. i dla tego wsadziłem ich do Brze­
ścia. Ale gdzie art. 100? Sędzia De­
mant pierwszego dnia tam wywiezio­
ny, postawił w akcie oskarżenia tyl­
ko art. 154 — 3 miesiące więzienia 
— a później mamy art. 100 — 10 lat
w ięz ien ia .

Nie wiedziano co z temi ludźmi 
czynić.

To nie jest spisek. To jest pry­
wata, to jest niszczenie kawalera 
Virtuti Militari, który był oczkiem w 
głowie Piłsudskiego, a krzyż zer­
wał.

Sprawa jest beznadziejną nadbu­
dową Brześcia, ale o Brześciu nic

mówić nie wolno, to znaczy musicie 
siedzieć i wysłuchać co powie stu 
osiemdziesięciu agentów policji ale 
bronić się wam nie wolno, nie wolno 
mówić.
OŚWIADCZENIE ADW. ST. SZURLEJA

Chciałbym zaznaczyć, że wniosku na­
szego o zastosowanie 240 art. nie sta­
wialiśmy, gdybyśmy mieli możność o- 
brony oskarżonych! Oskarżeni chcą 
bronić się zarzutem, iż Brześć był ak­
tem zemsty politycznej. Chciałbym za­
znaczyć, iż będą tutaj zeznawali świad­
kowie od najwyższej władzy do naj- 
niżsej, którzy brali udział w sprawie, 
będą słuchani i będą środkiem dowo­
dowym. Nie jest obojętne do jakiej ka­
tegorii będą należeli świadkowie. Czy 
to bezstronni czy nie bezstronni? J s ie ­
li to świadek, co odprowadzał Liberma- 
na do Brześcia, to sąd inaczej świadka 
zakwalifikuje. Musi być ustalony zwią­
zek świadków z organami.

Niebardzo jestem zdania narzucić są­
dowi wniosku, bo jeżeli sąd nie jest 
mocen rozstrzygać — z sądem nie moż­
na walczyć przecież — ale chcemy, że­
by sąd zrozumiał intencję, że jeśli cho­
dzi o rozstrzygnięcie sprawy, ta sprawa 
będzie prędzej czy później rozstrzygnię­
ta, że sprawa jest za wielka żebyśmy ro­
bili demonstrację, żeby robić przykrość 
oskarżycielom.

My zdajemy sobie sprawę ze skrom­
ności roli, jaką odgrywają oskarżyciele 
publiczni (poruszenie na sali). Wierzy­
my, że w przyszłości będą tak samo do­
brze oskarżali, jak oskarżają dzisiaj.

Ale trudno, żebyśmy przyjęli rady pro 
kuratora dla tego, że merytorycznie te 
rady są niesłuszne. Prokurator powia­
da, idź do policji ze skargą na policję, 
idź zamelduj prokuratorowi, który jest 
także władzą administracyjną. Ja w To­
runiu chc’alem powołać więźniów brze­
skich na świadków — nie dlatego, że 
ich bito, męczono, ale dla rozstrzygmę-

(DALSZY CIĄG NA STRONIE 3-EJ).
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P R O C E S BRZESKI WAS d a is z y )
cia tezy. że to było ogniwo w dziejach 

owych strasznych czasów.
Tam tego nie pozwolono.
Prokurator odmawia szczerości na­

szych intencji. My nie chcemy utrud- 
chcemy pomagać. Prosimy o dopuszcze­
nie oskarżonych do przemówień, nie 
żeby oskarżać tych co znęcali się, ale 
o dopuszczenie w tej mierse, że cała 
tragedja oskarżonych jest zemstą polity­
czną a nie wykonaniem sprawiedliwoś­
ci.
OŚWIADCZENIE ADW. K. STERLIN- 

GA.
Prokurator stwierdza, iż oskarżeni 

mieli dość czasu na wniesienie skargi 
na pogwałcenie prawa w stosunku do 
nich jakoby istniało tutaj przedawnienie 
roczne.

Oskarżeni niejednokrotnie próbowali 
zwracać się bezpośrednio do władz i 
przez pisma, które jednakże były konfi­
skowane.

Gdybyśmy wiedzieli co się działo w 
Brześciu, mielibyśmy dość siły na udo­
wodnienie słabości aktu oskarżenia, a

OSKARŻENIE BEZ ŚLEDZTWA.
„Moja rola jest szczupła w akcie os­

karżenia. Znajduję się w  dziwnych w a­
runkach. Oskarżono mnie bez przepro­
wadzenia śledztwa. Przecież mamy ko­
deks postępowania karnego, nie żyje­
my w dżungli. Praw o reguluje postępo­
wanie władzy wobec obywateli. Na ja­
kiej podstawie stoję tu — jeżeli śledz­
two przeciwko mnie nie było prowa­
dzone. P. sędzia Demant przedstaw iał 
mi w  Brześciu jakieś papierki — ale nie 
przedstaw ił dowodu prowadzenia śledz­
twa. W  ciągu 3 przesłuchań u p. Deman- 
ta  pytałem na jakiej podstaw ie pokazu­
je mi akty śledztwa, skoro śledztwa nie 
wdrożono. To co robił p. Demant — b y ­
ło dochodzeniem prokuratorskim  czy in- 
nem — ale śledztw a nie było.

Faktem  jednak jest że jestem oskar­
żony. Praw em  mojem i obowiązkiem 
jest bronić się. Proces ten  — to  ak t 
zemsty politycznej, ł n ie  potrzebuję po 
argum enty sięgać za m ury Brześcia, że ­
by dowieść, że to  nie sam dyktator, nie 
Batory — ale może B atorzątka zemstę 
wykonywali. Staję tu  — jako zbrodniarz 
atanu. Jestem  jednym z najmłodszych 
na ławie oskarżonych, ale starym  dzia­
łaczem społecznym w  ruchu ludowym, 
jeżeli jeszcze wolno używać tego rew o­
lucyjnego określenia.

WYBORY I KORUPCJA.
Przyjrzyjmy się tym, k tórzy  dziś chcą 

tycie publiczne w Polsce umoralnić. 
Rozbijali ruch ludowy 6 razy w różnych 
okresach czasu ci emisarjusze Belwe­
deru: Miedz ński, Anusz, Kirst, Polakie- 
kiewicz wzięli na siebie sm utną rolę 
puszczania chłopa na chłopa, aby interes 
Belwederu prosperow ał.

J a  też byłem objektem  tej belweder- 
skiej polityki, bo w roku 1928. emisarju­
sze tej „klikokraaji" zwracali się do 
mnie, abym dopomógł do nowego rozła­
mu. W urzędzie wojewódzkim w  K ra­
kowie proponow ano mi, abym objął re ­
dakcję „Chłopa Polskiego" i denfonstro- 
wano przez telefon, że to  pismo korzy­
sta  z pomocy i funduszów publicznych- 
Jeszcze parę  miesięcy temu proponow a­
no mi, abym „w spółpracow ał" z marsz. 
P 'lsudskim . I mówiono mi o W itosie: 
„Chwyciło się chama za mordę i jest 
spokój w kraju". To jest ostatnia szla- 
chetczyzna, k tó ra  się w ytw orzyła i dziś 
się tworzy; szlachetczyzna dorobkiewi­
czów, sprzedających sól, monopole, ku­
pujących za 12 groszy majątki. A pro­
pozycje te  robili mi w Brześciu pano­
wie pułkow nicy Ryszanek i Kostek- 
BiemackL Odpowiedziałem na to, że 
nie jestem ulicznica. „Pana wypuścimy 
■z więzienia, pan masz wpływy, pan roz­
bije „W yzwolenie". S tało  się inaczej 
— jestem  na ławie oskarżonych.

CO ZNACZĄ T. z w . „RZĄDY POMA- 
JOWE"?

Prokurato r stw orzył w akcie oskar­
żenia nowe pojęcie praw no - polityczne: 
rządów  pomajowyoh m arszałka Piłsud­
skiego. D yktaturze nadaje się pojęcie 
instytucji praw no - publicznej. Ale za 
cz-sów  sejmowładztwa nie było tyle 
rządów, jak za sanacji. O jakie Rządy 
chodzi? Rząd w Polsce puszczony jest 
w  pacht jednego człowieka. M inister — 
to  sługa państw a i taką  rolę mu konsty­
tucja i praw o wyznacza, a nie sługa p. 
Piłsudskiego. Nas nic nie obchodzi s to ­
sunek m inistra do p, Piłsudskiego — 
lecz stosunek do praw a i m agistratury.

W  °o lsce  mamy w łaściw ie dw a rzą­
dy. Jeden  formalnie pow ołany do ste ­
ru, drugi faktyczny, ale nie w Pałacu 
Namiestnikowskim lecz w kawiarni eu­
ropejskiej. Były między temi dwoma 
rządami, momenty zgody a  była i ostra 
walka.

eśli kto z tych, komu nic pozwolą się 
mówić, powie, że złożył zeznania pod 
terorem, gdybyśmy mieli normalne wa­
runki wogóle nie byłoby sprawy.

Prokurator mówił, iż przebieg sprawy 
protokułuje się, czy protokułuje się i to 
o czem nie wolno mówić?

Wypadki po 9 września nie interesują 
p. Prokuratora, ale interesują nas, ale 
interesują oskarżonych.

To chyba poślizgnięcie się języka p. 
Prokuratora, że obrona bierze udział w 
demonstracji. Obrona nie bierze tego 
za pogróżkę i obrona nie boi się pogró­
żek. Polska i .tak dobrze wie co o Brze­
ściu ma myśleć.

DECYZJA SĄDU
Po przerw ie obiadowej w raca Sąd i 

przew. Hermanowski oświadcza:
Sąd postanowił uznać, że pow oływ a­

nie się na art. 240 w sprawie niew ła­
ściwego traktow ania więźniów w B rze­
ściu, jest nieuzasadnione, bo już zaża­
lenia były składane, podczas kiedy art. 
240 przewiduje, że ujawnia się je do­

piero na sprawie. Szczegóły te  nie ma­
ją znaczenia dla sprawy i dla prow a­
dzenia obrony. Analogja ze spraw ą 
C entnerszw era jest niesłuszna, bo tam 
traktow anie oskarżonych miało wpływ 
na ich zeznania.

OŚWIADCZEŃ E TOW. DUBOIS
P. prokurator rzucił w stosunku do 

nas tu siedzących na ławie oskarżonych 
zarzut bezpodstawny,

P. prokurator mówił, jakobyśmy my 
byli więźniowie brzescy, nie podnosili 
tego, co się w Brześciu działo.

P. prokurator chce stworzyć sugestję, 
jakobyśmy unikali stawiania kwesji ja­
sno, jakobyśmy chcieli wygrywać tę 
sprawę dla celów politycznych czy de­
monstracji, nie dążąc do jej wyjaśnienia.

Nie jest to zgodne z prawdą, z fak- 
tyczncm stanem rzeczy. Wprawdzie w 
obecnych warunkach politycznych i mo- 
realnych zdawałoby się, że wnoszenie 
wszelkich skarg na ten temat jest bez­
celowe. Myśmy jednak je wnosili.

Już mecenas Berenson w swem świet-

nem przemówieniu wykazał, że tak by­
ło. Stwierdził on, że były złożone skar­
gi w sprawie postępowania władz w ię­
ziennych w Brześciu i do p. prokuratora 
apelacyjnego i do Sądu Apelacyjnego.

Ja również muszę stwierdzić, że p. 
prokurator nie wie snać o notorycznie 
znanych faktach.

Oto przecież — ja kwestję tego, co 
się działo w Brześciu podnosiłem kilka­
krotnie. Nie jestem wszak obowiązany, 
by tylko drogą pisemnego podania skła­
dać skargi, robiłem zresztą i to, o czem 
mówił p. Berenson, ale mogłem składać 
także zażalenia inną drogą.,

Poza znaną interpelacją poselską 
stronnictw lewicy i środka w sprawie 
Brześcia, poza wnioskami sejmowemi, 
zgłaszanemi w tej sprawie, poza szere­
giem przemówień posłów z opozycji, 
wszystkich zgodnych z prawdą—ja sam 
w 4 dziennikach polskich usiłowałem o- 
pisać to, co się w Brześciu działo. Wszy 
stko uległo konfiskacie. Mało tego, I tu 
dochodzę do sprawy najważniejszej.

Zeznania Józefa PutKa
ZEMSTA POLITYCZNA.

Przeciw ko którym  rządom  spiskowa­
liśmy i kiedy? — w okresie czasu 1928 
— 1930. Na początku 1930 r. energicz­
nie współpracowałem  w kierunku do­
bra państw a. Czy p. p rokura to r nie pa­
m ięta uczucia ulgi, kiedy przyszedł p. 
Bartel, a właściwie pp. Józew ski i Dut­
kiewicz, k tórego szczególnie sądownicy 
powinni pamiętać.

Nie za spisek jestem oskarżony, 
ale z zemsty politycznej p, min. Skład- 
kowskiego za moje wnioski o zbadanie 
nadużyć wyborczych w 1928 r. S p ra­
wozdanie Komisji sejmowej w tej spra­
wie, zatytułow anej „Gwałt, korupcja, 
oszustwa wyborcze" było bardzo przy­
kre dla min. Składkowskiego i na pod­
staw ie tego powinien był być postawio­
ny przed Trybunałem  Stanu. Zapamię­
ta ł to  sobie p. Składkowski,

Śmierć Focha —  jest to  przypadek 
dziwny — umożliwiła ujawnienie tego 
sprawozdania. Spraw a musiała być pod­
pisana przez przewodn. Komisji, a prze 
wodniczący p. Polakiewicz nie chciał 
tego uczynić. Dopiero k iedy wyjechał

Z powodu konfiskat
Z powodu konfiskat wpłynął 

onegdaj do Sejmu wniosek Z. P. 
P. S. wzywający Rząd do surowego 
ukarania urzędników, winnych konfiska­
ty pism za umieszczenie aktu oskarże­
nia i sprawozdań z jawnej rozprawy są­
dowej w sprawie brzeskiej

Prelim inarz budżetow y
na rok 1932-33

Dowiadujemy się, że druk prelimina­
rza budżetowego na rok 1932-33 został 
już ukończony i w  sobotę, dn. 31 b, m, 
w rannych godzinach zostanie przesła­
ny do Sejmu.

BEZROBOCIE
OFICJALNE DANE WYKAZUJĄ 

251.304 BEZROBOTNYCH
P od ług  danych  p a ń s tw o w y ch  u- 

rzęd ó w  p o śre d n ic tw a  p racy , ty g o d ­
n iow e sp raw o zd an ie  z ry n k u  p ra c y  
za  o s ta tn i o k res  tygodn iow y w y k a ­
zuje n a  24 p aźd z ie rn ik a  251,304 b e z ­
ro b o tn y ch . W  p o p rzed n im  tygodn iu  
sp raw o zd aw czy m  (od 9 do 16 p a ź ­
dziern ika) zas iłk i u s taw o w e p o b ra ło  
ty lk o  56,845, po zo sta jący ch  bez  p r a ­
cy.

Bezrobocie w poszczególnych okręgach 
■wynosiło na 24 b. m.: woj. śląskie 60,774, 
Łódź miasto 22.501 Sosnowiec 19,301, Po­
znań 13.899, Częstochowa 10,521, Bydgoszcz 
7,602, Warszawa okrąg 7,429, Łódź osrąg 
6,624, Drohobycz 5,702 W łocławek 5,482, 
Lwów 5,175, Ostrów 4,610, Lublin 4,595. 
Radom 3,085, Chrzanów 3,702, Grudziądz 
3,451, Wilno 3,333, Kraków 3,236 Białystok 
3,085, Kalisz 2,945. Piotrków 2,885 Przemyśl 
2,483, Tczew 2,400, Grodno 2,755 Stanisła­
wów 2,225, Gdynia 2,251, Brześć n B. 2,170 
Równe 2,095, Toruń 2,070, Biała 2,068 Ży­
rardów 1,937, Nowy Sącz 1,730, Kielce 1,671 
Ostrowiec 1 578, Siedlce 1,219, Baranowi- 
cze 1,200, Płock 1,031 i Tarnopol 625.

Zarząd Telefonów 
W arszaw skich

p . a . s . T.
zawiadamia P. T. Abonentów, że w związku 
z pracami przygotowawczemi do uruchomie­
nia centrali automatycznej przy ul. 1 lomackie 
i koniecznością przełożenia kabli nieczynna 
będzie, pocrynając od soboty dn. 31 b. m., 
na przeciąg około 3-dni większość telefonów  
zainstalowanych u abonentów, zamieszkałych 
na Żoliborzu.

do Paryża na pogrzeb Focha, zastępca 
przew. .p, Al. Dębski podpisał. Kiedym 
się znalazł w Brześciu w  jednej celi z 
p. Pragierem, zadawaliśmy sobie p y ta ­
nie, dlaczego tu  siedzimy, kiedy usły­
szeliśmy przez ścianę głos p. Dębskiego 
— zrozumieliśmy. To p. Składkowski 
w pakow ał nas do Brześcia za to  sp ra ­
wozdanie komisji".

Mówca opisuije dalej dzieje swego 
wójtostwa w Choczni i zabiegi admini­
stracji i p. Składkowskiego w kierunku 
pozbawienia go tej godności, mimo, że 
gmina prosperowała. Sędzia który 
uznał za nieprawne postępowanie wo­
bec mnie władz administracyjnych, stał 
się przedmiotem ataku,

„Zarzucają mi krnąbrność wobec w ła­
dzy — twierdzi dalej p. Putek — ale ja 
wiem, k to  i kiedy jest władzą.

Na trzecim posłuchaniu p. Demant 
powiedział mi, te  prokurator z W ado­
wic przysłał mu bzdury i te  odeśle je z 
powrotem. Ja k  tedy te bzdury znalazły 
się w  akcie oskarżenia?

Jestem  oskarżony o  spisek, Ale w o-

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
USTRÓJ PARLAMENTARNY 

HISZPANJI.
Hiszpańskie Zgromadzenie Narodowe 

przyjęło wczoraj większością 140 gło­
sów przeciw ko 93 artykuł konstytucji, 
przewidujący jednoizbowy ■ustrój parla­
mentarny.

B. PREZYDENT IBANEZ STANIE 
PRZED SĄDEM.

Senat republiki Chile postanowił 30 
głosami przeciw ko 1 oddać b. prezy­
denta Ibaneza pod sąd za złamanie kon­
stytucji.

NOWY PREZYDENT PERU.
Prezydentem  republiki Peru wybrany 

został pułkownik don Louis Sanchez 
Gerro. W ybory odbyły się 11 b. m„ 
jednakże wynik ogłoszono dopiero wczo­
raj.

OKRĘT NIECZUŁY NA FALE 
MORSKIE.

W Trieście spuszczono na morze wiel­
ki okręt transatlantycki „Conte di Sa- 
voia". Je s t to  pierwszy okręt transa­
tlantycki zaopatrzony w  , giroskopy", 
dzięki czemu okręt ten nie będzie ule­
gać kołysaniu. „Conte di Savoia" ma 
pojemności 48,0000 ton i może rozwi­
nąć szybkość przekraczającą 28 węzłów,

Tragedja 
ludzi bezrobotnych

Do W ydziału Opieki Społecznej M a­
gistratu stolicy zgłasza się coraz więcej 
osób, domagając się pomieszczenia w 
miejskich schroniskach dla bezdomnych.

N iektórzy błagają w prost o  przydzie­
lenie im kilku m etrów  podwórza, aby 
ustawić sobie budę drewnianą, chronią­
cą przed jesiennym deszczem.

Tymczasem Wydz. Op. Społ. spodzie­
wa się, że dopiero w  końcu listopada 
lub w  połowie grudnia zostaną wykoń­
czone domy drewniane. Ale i w  domach 
tych nie wszyscy potrzebujący dachu 
nad głową znajdą pomieszczenie.

Jak  dalece bezdomni są zrezygnowani 
świadczą próby stworzenia kolonji „ja- 
skniowców" pod wałem kolejowym. Po­
licja próbom tym przeciwstawia się.

kresie,' kiedy spiskowałem, otrzymałem 
zaproszenie na obrady Komisji uspraw ­
nienia administracji w uznaniu moich 
zasług w zarządzie gminnym i znaw­
stw a sprawy. P. Stamirowski, główny 
świadek oskarżenia, jako wysoki urzę­
dnik M. Spraw W ewn. powinien był o- 
strzec Komisję, że zaprasza spiskowca 
który  nastaw ia lufę zamachu na rząd 
Piłsudskiego".

Mówca kreśli stosunki jakie panow a­
ły w okresie rządu Bartel - Józefski - 
Dutkiewicz, kiedy Centrolew pomagał 
Rządowi w  przeprow adzeniu jego zarzą­
dzeń, Opowiada, jak Min. Spraw W ew ­
nętrznych opracowywał budżet, jak spi­
skował z Rządem — przeciwko kaw iar­
nianemu Rządowi w „Europie".

PORACHUNKI OSOBISTE.
„Dzisiejszy proces — to proces kliki 

pułkowników z demokracją polską.
„Kiedy mnie aresztowano, pokazano 

mi zarządzenie podpisane przez Skład­
kowskiego. Ale na liście pierwotnej 
marsz, Piłsudskiego mnie nie było. To 
dopiero p. Składkowski uzupełnił ją na-

PRZE6LAD PRASY
DOOKOŁA PROCESU BRZESKIEGO.

Część prasy „sanacyjnej" nadużywa 
procesu brzeskiego dla swoich popisów 
Przoduje w tej „zbożnej" pracy oczy­
wiście „Gazeta Polska", pewna, że jej 
kłamliwych wywodów nie będziemy 
mogli sprostować, ani na jej prowokacje 
odpowiadać, ponieważ nad nami jak 
miecz Damoklesa, wisi stale ołówek c«n 
zora.

Tak postępują ci arcyrycerscy lu­
dzie.

Gdyby panowie z „Gazety Polskiej"
mieli tyle rycerskości, ile posiadają tu­
petu i... wpływów, — to  powinniby prze 
dewszystkiem wpłynąć na czynniki de­
cydujące, aby uniemożliwiono nam da­
wanie odpowiedzi i polemizowanie z 
nimi.

Inaczej mamy drugi obraz tego, co 
s ę dzieje na innem miejscu i co cała 
opinja w Polsce i poza Polską należy­
cie oceni.

Ze świata techniki

C O D ZIE N N IE

przedstawieni a 
4 ‘V  i 6 14 «.

W Ameryce skonstruowano aparat 
składający się z ru r przy pomocy k tó re­
go można wydobyć chorych z płonących 
budynków bez narażenia ich na niebez­
pieczeństwo.

Wszak to ja właśnie, więzień brzeski, 
i w obecności wielu ludzi na posiedze- 
i niu Komisji Sejmowej prosto w oczy 

i  obecnemu tam najwyższemu prokurato- 
j rowi Rzeczypospolitej, p. Ministrowi Mi- 
j  chałowskiemu powiedziałem, co tam w 
; Brześciu było. To samo wyraźnie, 
i głośno podnosiłem na plenum Sejmu.

Nie jest więc zgodne z prawdą, że 
| więźniowie brzescy nie skarżyli, że nie 

podnosili sprawy Brześcia. Były więc 
i  dostateczne podstawy. Były jawne 

zażalenia, wystarczające zupełnie, by 
I prokuratura wkroczyła, by zajęła się 

Brześciem.
A jeśli to wszystko jeszcze p. proku­

ratorowi Grabowskiemu nie wystarczy, 
łoby na przyszłość uniknąć wszelkich 
nieperozumień—składam jeszcze raz, o- 
becnie na ręce p. prokuratora Grabow­
skiego zażalenie, że w Brześciu były 
rzeczy, obrażające poczucie prawa i mo­
ralności, że tam....

Niech więc p. prokurator wyciąga kon 
sekwencje.

zwiskiem mojem i Pragiera, załatw iając 
porachunki osobiste.

Fryc (król pruski) mawiał: najpierw
trzeba zagrabić Śląsk a później znajdą 
się kauzyperdy, którzy to  uzasadnią”.— 
To samo stało się z Brześciem".

Ob. P u tek  następnie pokazuje sądo­
wi num er „Placówki" z opaską milicji 
porządkowej „W yzwolenia" w  środku 
i woła:

„Podczas rewizji zapomniano to  cor­
pus delicti. Co mam z tym zrobić? P ro ­
szę pana prokuratora aby to dołączył do 
akfów.

Przew. Hermanowski. Proszę r.ie ironizo­
wać i nic obrażać urzędu prokuratorskiego.

Ob, Putek  opisuje, jak robiono rew i­
zję u niego — tak, jak za  czasów c a r­
skich, i ironizuje na tem at zarzuconego 
mu organizowania „marszu na  Kraków ". 
Z Choczni jest 60 kilom etrów i kilkana­
ście pociągów zatrzymuje się na stacji 
— ktoby to  prow adził ludzi pieszo na 
zdobycie Krakowa,

Odczytuje następnie swe przem ów ie­
nie na Kongresie w  K rakow ie i artykuł 
(skonfiskowany) z „W yzwolenia", w  
których nawoływał do obrony praw a lu­
du i w raca do spraw y rewizji w  jego do­
mu w  Choczni.

TRAGEDJA OSOBISTA.
„Ja  znalazłem się w tragicznej sytua­

cji nie w Brześciu, a w domu. M atka nu 
w tedy um arła. Przyjaciele zadepeszo­
wali do Brześcia, ale telegram  w rócił z 
napisem: „adresat nieznany". Później
prokurator mi mówił, że nie puszczono 
mnie na pogrzeb, bo się obawiano za ­
burzeń.

„Czy śmierć mojej m atki też będzie 
poczytana mi za czyn karygodny, i bę­
dzie się nią uzasadniał ak t oskarżenia?

„A kt oskarżenia pow stał pod wpły­
wem psychozy. Ulice tam — to baryka­
dy, milicja porządkow a — to kadry  re ­
wolucyjne, ruch — to  ruchawka.

DOKUCZANIE OSKARŻONYM.
,S tarano się oskarżonym „dokuczyć" 

Herm ana Libermana nazwano Herszem, 
(tow. Dubois przeryw a: W styd), o W i­
tosie mówi się że pije jarzębiak, że Kie • 
rnik zawdzięcza w szystko teściowi, a Pu 
tek że,,. nie poszedł do wojska austria­
ckiego...

„Mój następca z Choczni na stanow i­
sko wójta, to  szpicel austrjacki".

P. Putek odczytuje donos tego pa­
na do władz austrjackich, że Putek  to 
patrjo ta  polski, k tórego należy wziąć do 
wojska.

„Ten pan jest zaufanym p. Składkow- 
skiego".

Kiedy p. P u tek  zw raca się do pro­
kuratora  z kry tyką aktu oskarżenia, 
przew. Hermanowski mu przeryw a:

„Proszę się zwracać do Sądu, a nie robić 
wycieczek przeciwko prokuraturze.

P. Putek. Bo to  pan prokurator mnie 
tak  odmalował...

ISTOTA SPRAWY.
Mówca kończy:
„Jestem  jednym z 11 zbrodniarzy, 

otaksowanych na 100 tys. złotych. Nie 
I w 'em, kiedy się proces skończy i jak się 

skończy. Dla nas spraw a jest jasna. To 
nie proces o spiski przeciw  Rządowi. Tu 
chodzi o dyktaturę Piłsudskiego. W yrok 
m a ten  system dyktatury  ulegalizować. 
Cały ten proces jest poto, aby udow od­
nić, że rację ma dyktatura, że rację ma 
Brześć, że rację ma zbrodnia brzeska.

•  •

Ostatni zabrał głos Adolf Sawicki; prze- 
mówienie jego podamy jutro; później pnze- 
wodnic-ący odroczył rozprawę do dziś, do 
godz. 9 min. 30.
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Środowe posiedzenie Sejmu
Środow e posiedzenie Sejmu rozpo­

częło się od kom unikatu  p m arszałka, 
k tó ry  zaw iadom ił Izbę o zrzeczeniu się 
godności wicem arszałka przez posła 
Czetwertyńskiego, oraz o zrzeczeniu się 
godności sekretarzy Sejmu przez pos­
łów: Korneckiego, M ichałkiewicza, Pa­
wlaka i Pobożnego.

Następnie uzupełniono porządek dzien­
ny nagłością wniosku kilku klubów w spra­
wie ur-'ku ludność' polskiej na Łotwie.

U STAW A O OBROCIE CUKREM.
Z kolei Sejm przystąpił do ustawy o nowe­

lizacji ustawy o obrocie cukrem. Nowelę 
referował pos. Budziński z B. B., zaznacza­
jąc, że obecne przedłożenie rządowe jest 
wynik'em zawarcia w Brukseli międzynaro- 
doweg układu o produkcu cukru.

Układ ten określa pewien kontyngent ro­
czny produkcji oukru w tych państwach, 
które układ podpisały. Dla Polski kontyn­
gent ten wynosi 308.872 ton.

Jedno z postanowień układu zmusza kon­
trahentów do likwidacji zgromadzonych za­
pasów.

Zapasy, nagromadzone w ostatniej kam- 
panji, wynoszą 11 miljouów ton.

Dla ich likwidacji postanowiono ograni­
czyć produkcję,

Produkcja Polski uległaby zmniejszeniu o 
11%. Jest to w stosunku do innych państw 
najmniejsza redukoja.

Komisja wypowiedziała się za podpisa­
niem nowego układu, gdyż — w przeciwnym 
razie — eksport nasz zostałby zahamowany, 
a rolnictwo silnie by na tem ucierpiało.

W  dyskusji przem aw iali pos. Langier 
(Str. Lud 1. k tó ry  ostro  a tak u je  politykę 
cukrow ą R ządu, po legającą na tem , że 
w  in te resie  L ew ia tana  po p ie ra  się w y­
w óz kosztem  w ew nętrznego  spożycia.

DLACZEGO R 7A D POPIERA  
CUKROWNIKÓW?

P o przem ów ieniu  pos. Dem bińskiego  
z KI. N aród, z a b ra ł głos pos. Trąmpczyń- 
ski, k tó ry  w  ostry  sposób zaa tak o w ał 
p rzem ysłow ców  cukrow niczych.

Pom . in. p. Trąmpczyński pow iedzia ł:
Już lutym zeszłego roku wyraziłem się, 

że nasza gospodarka oukrowa jest jednym 
skandalem i że ceny ustanowione są tak wy 
sokie, że cukrownicy biorą ze społeczeństwa 
w formie podatku pośrednieo 180.000.000.

N astępn ie m ów ca w yjaśnia, d laczego 
p rzem ysł cukrow niczy  cieszy się specjal- 
nem j w zględam i R ządu i pow iada:

„Dotychczas Rząd patrzył na te naduiy- \ 
cia przez palce, bo cukrownicy dwukrotnie I 
dali na wybory po kilka mil jonów. (Poru- ■ 
szenie). Wybory zawsze kosztują, lecz w in- j 
nych krajach jest przynajmniej granica,' co j 
kosztować mogą i gdy we Francji Rotszyld 
wydal kilka ml1 jonów na swój wybór, to 
wybór ten unieważniono. Rząd i stronnictwo 
B. B. wydali na wybory mniej więcej sto 
razy tyle, co myśmy wydali. Na co wydano 
aż kilkadziesiąt miljonów? Nasuwa się po- j  
dejrzenie, iż pieniądze te poprostu były wy- | 
dawane na przekupstwo. Proponowałbym, | 
aby na tym punkcie zapanowało trochę wsty­
du1.

MOWA POS. TOW. ZAREMBY
P. P rem jer pow iedział, że R ząd otacza 

op ieką organizacje społeczne. J a k  to 
czyni Rząd, o tem  św iadczy dziś ław a 
oskarżonych, zapełn iona przez b. w ięź­
n iów  brzesk ich . ,

Marszalek: Przywołuję Pana do rzeczy.
Tow . Zaremba; N a jednym  odcinku 

isto tn ie  okazuje się m iłość R ządu do or­
ganizacji spo łeczeństw a, m ianow icie na

odcinku organizacji kap talistów . K a rte ­
le p rzem ysłow ców  w tym ok resie  ro z ­
kw itają. M ówi się, że p rzynoszą one p o ­
stęp  produkcji i s tab ilizację stosunków  
gospodarczych.

Obóz socjalistyczny był zaw sze dość 
to lerancyjny  w obec karte li, a  to  d la te ­
go, że w idzi w  nich po stęp  organizacji 
życia gospodarczego. A le to, co się dzie­
je dziś w  organizacji k a rte li, a szczegól­

n ie j  w  cukrow nictw ie, p rze jaw ia  się nie 
ty le jako  organizow anie przem ysłu, lecz 
raczej jako organizow anie go przeciw  
in teresom  spo łeczeństw a. Zw iększa się 
udział k ao ita łu  w  dochodzie spo łecz­
nym, zm niejsza się dochód szerokich  
w arstw  ludow ych; zw iększa bezrobocie 
i pogłęb ia kryzys. P rzec iw staw iam y się 
tej po lityce i w ołam y o gospodarkę pla­
nową. onartą na interesach całego spo­
łeczeństw a. N

CUKIER KRZEPI KAPITALISTÓW.
Co się tyczy snecjaln ie naszego cukro  

w nictw a, to  cuk ier b u raczany  nie m o­
że się u trzym ać jako  cuk ier rynku  m ię ­
dzynarodow ego. M oże być on tylko 
przedm iotem  spożycia w ew n ątrz  kriyąu 
—  i to  do czasu. P oouU rn ie m ożnaby po­
kreślić  tę  u staw ę ta k : Nakłada się na o- 
bywe.teM stały podatek 50 od kilogra­
ma na to. aby p rzy  każdej łyżeczce her­
baty czv kaw y nam W M j o tej prawdzie: 
cukier krzem  kapitalistów .

USPOŁECZNIENIE PRZEMYSŁU.
Produkcja nasza nie jest zbyt w ielka, 

jak na p o trzeby  Polski. M ówię o p rze ­
ciętnej p rodukcji 5 do 6 miljonów. Zro^- 
zum ienie dobrych sk u tk ó w  spożyw ania 
cukru  iest rozoow szechnione w  naszycn 
ko łach  robo tn iczych .' gdyż okazuje się, 
że gdv ty lko  ska la  życia n ieco  się p o d ­
nosi. konsum cia cukru  przew yższa na- 
w et konsum cję czeską. N asz przem ysł 
cukrow niczy  p rz e s ta ł już być gospodar­
k ą  p ryw atną , gdvż przy  pom ocy środ ­
ków  państw ow ych m ontuie się m onopoi 
cukrow y. D laczego P ań stw o  n ie obejm u­
je m onopolu tego? My nie jesteśm y en ­
tuzjastam i m onopoli państw ow ych, gdyż 
w edług  naszych poglądów  rozw ój pow i­
nien iść po linji u spo łeczen ien ia  p rzem y­
słu. A le taki stan, jaki jest teraz, może 
być utrzym ywany tylko w  warunkach 
dyktatury.

K apitaliści ciągle idą do R ządu z  e- 
ta tystycznym i w nioskam i, a m y zdajem y 
sobie spraw ę, że kosz t tego  porozum ie­
nia zap łaci spo łeczeństw o. M ówi się 
w praw dzie  ciągle o w ielk ich  w ysiłkach  
w  k ie ru n k u  ograniczania sam ow oli k ap i­
talistów , ale na p rzyk ładzie  cukru  m amy 
dow ód, że te  w ysiłk i istnieją ty lko  na 
pap ierze , a nasi pułkownicy sa najzwy­
klejszym' ordynansami kapitalistycznej 
generalicii (V>'-1*~)<-i pa lew ’Vy-.

ECHO WYBORÓW.
Do sprostowania zabrał głos p. Rybarski: 

Przed kilkunastu miesiącami w Komisji Bu­
dżetowej zainterpelowałem Ministra Mątu- 
szewsk-'ego na jakich podstawach w okresie 
wyborczym odbyła się następi.jąca tranzak- 
cja: Rząd kilka lał temu obiecał związkowi 
górniczo - hutniczemu na Śląsku, że jeżeli 
on nie zmniejszy produkcji w pewnym mo­
mencie, to zwróci mu koszt ubezpieczenia 
robotników, którzy zostali zajęcia. Należ­
ność tej sumy Rząd później zakwestiono­
wał. W okresie wyborczym kasa Minister) um 
Skarbu wpłaoiła do kasy B. B. sumę około 
600.000 z tego tytułu. Sądzę, że ten przy­

kład wyjaśni, jakie były stosunki między 
Rządem a.... (Wrzawa na lawach BB.).

Marszałek (dzwoni).
P. Rybarski: Ja  to przytaczałem 2 lata

temu i indywidualnie pytałem p. Ministra 
Matuszewskiego. (Przerywania, różne okrzy­
ki,.

Marszalek: Panie Pośle, proszę zawsze
przerywać mowę ,ile razy zwracam się do 
Pana,

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem I 
czytaniu.

ZATARGI POMIĘDZY DOZORCA­
MI A KAMIECZNIKAMI

W niosek zgłoszony przez Z. P. P. S. 
dom aga się, aby orzeczenie N ajw yższej 
Komisji Rozjem czej by ło  jedyną norm ą 
w ynagrodzenia dozorcy dom owego.

W  sp raw ie  tej zab ie ra  głs pos. tow. 
Ciołkosz, k tó reg o  po jaw ienie się na 
trybun ie  w itane jest przez lew icę okla- j 
skam i.

M ów ca nasz po  bardzo  dokładnem  i 
szczegółow em  om ów ieniu do ty ch czaso ­
w ego stanu  rzeczy  i m echanizm u o rze­
czeń Najwyższej Komisji Rozjem czej w 
stosunku  do dozorców  w  porów naniu  do 
robo tn ików  rolnych pdkreślił, iż w nio ­
sek jego zm ierza do tego, aby um owy 
zb iorow e i o rzeczenia Komisji N adzw y­
czajnej postaw ić  narów ni, n ie -dom aga 
się zaś bynajm niej jednolitego w ynagro­
dzenia dla w szystk ich  dozorców . Jeśli 
R ząd jeszcze w  tej sesji w niesie zapo ­
w iedzianą U staw ę, to  pow itam y ją 
orzychylnie, lecz m am y dośw iadczenie z 
U staw ą o ubezpieczeniu  n a  starość, o 
k tó rej słyszym y od 4-ch lat, lecz z chw i­
lą gdy p. P ry s to r zos ta ł m inistrem  P racy  
u staw a ta  zn ik ła i nie p o k aza ła  się. D la ­
tego w ięc do zapow iedzi R ządu nie m o­
żem y p rzyw iązyw ać zbyt dużej wagi, a 
każdy  dzień d'alszego trw an ia  d o ty c h ­
czasow ego stanu  rzeczy  jest rów nozna­
czny z brak iem  w szelkiej ochrony. M ó­
wca, pop ie ra  w ięc swój w niosek.

Większość sejmowa wniosek ZPPS. od­
rzuciła.

USTAWA 0  PODATKU 
OD ENERGJI ELEKTRYCZNEJ

W  pierw szem  czy tan iu  tego  p ro jek tu  
za b ra ł głos tow . Bień. J e s t  to  p o d atek  
— m ów ił on od ośw ietlenia, w ynoszący 
10% ceny p łaconej zą p rąd , a  w  w ięk ­
szych m iastach  \2V i% . N iedaw no nało ­
żono n a  ludność now e ciężary  w  p o sta­
ci podw yższenia p o d a tk u  dochodow ego, 
nw ego p o d a tk u  od piw a, w ina i m iodu, 
podw yższenie ceny zapałek , sk ładk i e- 
m ery talnej, dodatku  do  b ile tów  kolejo­
w ych a w k ró tce  m ają p rzybyć podw yż­
ki p o datku  od lokali, n ieruchom ości, od 
zabaw , w idow isk. R ząd bez uciekan ia  
się do U chw ały  Sejmu podw yższył o p ła ­
ty  pocztow e, a te ra z  przychodzi z tym  
nowym  podatk iem . Ju ż  dziś w  m ieszka­
n iach ubogich oszczędza się n a  św ietle . 
S po łeczeństw o  m a dość tej radosnej 
tw órczości. B ędziem y głosow ali p rzeciw  
tej U staw ie.

P ro jek t odesłano  do Komisji.

NAGŁOŚĆ W NIOSKU W  SPRAW IE  
UCISKU LUDNOŚCI POLSKIEJ NA  

ŁOTWIE.
Do uzasadnienia nagłości zapisany był do 

głosu p. Bielecki, ale nie było go na s-ali. 
Przystąpiono więc zaraz do głosowania i 
nagłość wniosku przyjęto.

Proces brzeski
D okończen ie  sprawozdania  ś r o d o w e g o  

ZEZNANIE WŁADYSŁAWA KIERNIKA
T. z w. Centrolewu nie było, jako s ta ­

łej organizacji. F ak tyczn ie  is tn ia ła  K o­
misja porozum iew aw cza sześciu s tro n ­
nictw , do k tórej należałem . Kom isja m ia 
ła  za zadanie obronę prawa i Konstytu- 
cj; przed zamachem stanu.

Że ta k a  Komisja by ła  konieczną, nie 
ulega w ątpliw ości.

Że w P olsce łam anie p raw a  było  na 
p o rządku  dziennym , jest faktem . Czy 
nie w iadom ą jest. sprzeczna z p raw em  
nom inacja generalnego  K om isarza W y­
borczego w  1928 r. Czy nie w iadom e 
jest, że w ychodziły  rozporządzen ia  P r e ­
zyden ta  niezgodne z K onstytucją. Czy 
nie znane są hocki - k lock i: zw oływ anie 
sesji sejm owej i odw oływ anie jednego i 
tego sam ego dnia?

Czy m am  m nożyć p rzy k ład y  łam ania 
p raw a?  S tw ierdzone zosta ły  z u rzędow ą 
pow agą —  nielegalne p rzek ro czen ia  bu­
dżetow e, że M inistrow ie z p ien iędzy  p u ­
blicznych czynili w ydatk i na cele osobi­
ste, że N ajw yższa Izba K ontroli z a ż ą d a ­
ła  zw ro tu  p ien iędzy  bezpraw nie  w y d a t­
kow anych.

Znane są w yroki Sądu N ajw yższego w 
spraw ie p rzeprow adzonych  w  1928 r. 
w yborów .

G roźby zam achu stanu  rów nież tu ta j 
stw ierdzono, groźby te  n ad a ły  ze strony  
BBW R. Posłow ie K ozłowski i W ojcie­
chowski na zgrom adzeniach w zyw ali do 
czynnych w ystąp ień  p rzeciw ko  K onsty­
tucji,

W ym ieniano tu ta j w iele napadów, do­
konanych  na działaczy  i zgrom adzenia 
opozycyjne. Do przy toczonych  p rzy k ła ­
dów  dorzucę napad  na zjazd „Piasta11 w 
listopadzie 1929 r., dokonany z w iedzą 
funkcjonarjusza państw ow ego i n ap ad  na 
K ongres ..P iasta11 w  Poznaniu, gdzie u- 
ży to  bom by łzaw iące, skąd  kolega nasz 
k lubow v Jó zef N osek w yszedł bez oka.

W  tak ich  w arunkach  rzuciliśm y zasło­
nę n a  różnice m iędzy stronnictw am i, że ­
by  ra to w ać  p raw o  i p raw orządność. 
W alczyliśmy, w alczym y i w alczyć b ę­
dziemy, • ale to  nie znaczy: rew olw ery , 
bom by i t. d., lecz to  znaczy uświada­
mianie m —  ’—-‘w -rzanie. w  k ra ju  tak  
m ocnej opinji, k tó rąb y  p o trafiła  znisz­
czyć i dyk ta tu rę .

A le —  pytam  się oskarżycie la  p u ­
b licznego — odkąd  to  d - ’-ta tu ra  w  Pol-
See £f °~~^-------------------- - WS« Polska
Koy-'yfiicJa. n ie prz"-‘r*dii?e ochrony dy­
ktatury.

W  f’--’erdzy  nad Bugiem w  '-rasie  bez­
sennych nocy, s ł? '-- ł —  1ość zb ro ­
dnię, jako -~ -o t« ,'łem . ale nie znalazłem  
jej ani w  sw n'em  su m ień '-  '“- i  w  p a ra ­
grafach praw a.

Nie ^ ó w ić  ro  KvTrv w  śledztw ie
ale w racam  do tego  py tan ia, czy 
obow iązuje w  Polsce d y k ta tu ra , bo  
jeżeli nie, —  to  na czem  op iera  się ak t 
o skarżen ia , a jeżeli d y k ta tu ra  jest, to  
o d k ąd  to  stoi pod ochroną p raw a. M o­
że istn ieć  w  Polsce „C en tra lna  F ig u ra1, 
ale nie w olno pozw olić, by jej w ola b y ­
ła  decydująca i by nie by ło  w olno k ry ­
tykow ać jej. Żądamy usunięcia dyktatu­
ry, a tu ta j p raw o  jest za nam i. W ł. Kie- 
rnik pow ołuje się na a rty k u ły  K onsty tu ­
cji.

D laczego w  akcie o skarżen ia  nie jest 
pow iedziane, k tó ry  to  R ząd  zam ierzali­

śmy obalić. W la tach  1928— 30 było k il­
k a  rządów  a m oże chcieliśm y obalić ten, 
k£óry sp raw ow ał w ładzę w  czasie B rze­
ścia?

Czytam y w  akcie oskarżen ia , iż n a ­
w et przygotow aliśm y sk ład  now ego 
R ządu.

Co to  za osoby m iały wejść w  sk ład  
jego? Czy m am y 'o p ie ra ć  się na zezna­
niach konfiden ta, k tó ry  pow ołuje się n a  
konferencję m oją w  m ieszkaniu  gen. 
Kukiela w K rakow ie z gen. Sikorskim, 
podczas k iedy  ja w  m ieszkaniu  p. Ku­
kiela nigdy n ie byłem .

Na tym  przyk ładzie  w idzim y jak ie  to  
są podstaw y  ak tu  oskarżen ia , k tó ry  mo­
że spow odow ać k a rę  la t c iężk iego  
w ięzienia.

Byłem  i b ra łem  udział w  K ongres’e 
w  Krakowie, ale n ic  w  tem  nie w idzę 
sp rzecznego  z praw em . Je że li czy ta się 
uw ażnie rezo lucję K ongresu, to  w idzi 
się, żeśm y nie grozili, ale p rzestrzegali, 
że n a ró d  m a dość panującego system u.

G dzie jest ta  p rzem oc, k tó ra  jest p o d ­
s taw ą  101 art. Je szc ze  jako  M inister 
S p raw  W ew nętrznych  w iedziałem , iż 
PPS. m a milicję porządkow ą, ale to  nie 
jest sp rzeczne z p raw em . W  akcie os­
karżen ia  w ym ienia się, iż istn iały  „słabe 
za s tę p y 1’ m ilicji ludow ej. G dzie to  stw  er 
dzono? Je że li policja tak  dobrze wie, 
czego n ie było, to  d laczego nie w ie, —  
co by ło?

WŁ Kiernik przystępu je do o d czy ta ­
n ia szeregu ustępów  z w ydaw nictw  
„Piasta11 i z „W oli Ludu11, stw ierdzając , 
iż w  akcie oskarżen ia  w ym ieniona jest 
i „Placówka11, jako  organ „Piasta11, co 
nie jest zgodne z p raw d ą  i zbija rze k o ­
m o p rzestęp czą  tre ść  pow ołanych  w  a k ­
cie oskarżen ia  artyku łów .

Nigdy nie zgrzeszyliśm y p rzeciw ko  
G łow ie P aństw a , nie ta k , jak  ci, co z a r ­
m at w alili do P re zy d e n ta  (prol& trator 
Grabowski — uśm iecha się). W inny  je ­
stem  ty lk o  jednego zam achu, k iedy  31. 
X.1918 r. na moim  odcinku działalności 
obaliłem  władzę austrjacką.

A le w alka o p raw o  i p raw orządność 
czy to  jest p rzyczyna do o sk arżen ia  z 
a rt. 101. Na podstaw ie  zeznań p o p rze­
dnio złożonych, w idzę, iż ak t o skarżen ia  
z o s ta ł źle p rzygo tow any  w  w ydzia le  bez 
p ieczeń stw a Min. S praw  W ew n. J a  za ­
rzucam  złą w olę tym  co a k t sporządzili 
jak i tym  co nas uw ięzili.

W szystko  cokolw iek  k iedyko lw iek  
pow iedziałem , mogę zaw sze udow odnić. 
S taw ia  się zarzut, iż nazyw ałem  Piłsud­
skiego dyk ta to rem , C hciałbym  żeby P ił­
sudski uznał w yraz „d y k ta to r za obel­
żywy.

W ielok ro tn ie  spraw ow ałem  w ładzę, 
k tó ra  p rzyn iosła  mi sam ą gorycz i osz­
czerstw o. Je s tem  konsekw entny . W  
1923 r. usta lono  udział „S trze lca11 w a l­
czącego z polskim  żołnierzem . W  1926 
byłem  ostrze liw any  w  B elw ederze, ró ­
w nież za- moją p raw orządność. Dzisiaj 
zasiadam  n a  ław ie oskarżonych  razem  z 
ludzi z k tó ry m i dzieliły ' m nie p rz e p a ­
stne różnice. P o łączy ło  nas to, co jest 
najw ażniejsze, budowanie Polski na 
prawie*, zw alczanie p rzeciw ników  p ra ­
w a, ooarcie P olsk i nie n a  jednostce, ale 
na miljonach obvw atel5. C złow iek jest 
śm ierte lny  Naród jest nieśm iertelny.

Wystawa książek i wydawnictw artystycznych
Jakóha Mortkowicza

(Polski Klub A rtystyczny —  H otel Polonja).

U rządzona nadzw yczaj p ięknie w y­
staw a książek  i w ydaw nic tw  a rty s ty cz­
nych  Ja k ó b a  M ortkow icza pokazuje 
jeszcze raz  w  sposób n ad e r p rze jrzysty  
i pouczający w spaniały , oszałam iająco 
bogaty  plon życia tego niezw ykłego  pod 
każdym  w zględem  w ydaw cy.

P rzejdźm y się po  w ystaw ie i przyj­
rzyjm y się poszczególnym  grupom  ksią­
żek  i w ydaw nictw .

D zieła zbiorow e: N ietsche (pełne w y­
danie po lsk ie  w p rzek ład ach  Staffa, B e­
re n ta  i innych), N orw id (p rzep iękna pu ­
b likacja w  uk ładzie  graficznym  Ad. 
PóU aw skiego, z kom entarzam i M iria- 
ma), Żerom ski, Strug, T adeusz Z ieliński, 
A nato l F rance . A ndersen. „A nhelli" z 
ilustracjam i W acław a B orow skiego, 
Sześć tom ów  w ydaw anego podczas oku 
pacji n iem ieckiej m iesięczn ika „Myśl 
P o lska1'. C ykl „Pod znakiem  p o e tó w 11.

D zeła Żerom skiego w  edycjach ozdo­
bnych: „P opioły11 z barw nem i ak w a re la ­
m i M. B orucińskiego i rysunkam i p 'ó r-  
kow cm i E. B artłom ie jczyka; „Pow ieść 
o udałvm  W alg ierzu11 i „W isła11 z d rze ­
w ory tam i Z K am ińskiego: . P uszcza J o ­
d łow a" z drzew ory tam i W ł. S koczy la­
sa. (Na śc ian ie  p o r tre c ik  Żerom skiego

z o sta tn ich  la t życia rysow any ołów ­
kiem  przez Leopolda G o ttlieba ) kilka 
k a r te k  drogocennych, zapisanych okrą* 
głem, czytelnem  pism em  u to ra  „P opio­
łów")

C ykle obrazkow e S try jeńsk ie j: „P ia­
stow ie", „N a góralską nu tę", „O brzędy 
polskie".

P o lska sz tuka dekoracy jna: album  ze 
w stępem  Je rz eg o  W archałow skiego , wy 
dania w  różnych językach i różnie opra 
wionę.

P o lska sz tuka  ludow a: zeszy ty  p o ­
św ięcone w ycinankom  i m alow ankom  
ludowym , z tek stem  prof. Eug. F ra n ­
kow skiego.

K siążki dla dzieci i m łodzieży: „N aj­
p iękniejsze b aśn ie"  A ndersena  ze ślicz- 
nem i ilustracjam i D ulaca, „Przygody 
P io trusia  P an a"  z obrazkam i R ackha- 
ma, „C udow na podróż N 'lsa  H olgerso- 
na" Selm y L agerlof i „Przygody Sind- 
b ad a  Żeglarza11 (o czarow ne w spom nie­
nia dzieciństw a!), dalej książk i J a n u ­
sza K orczaka, Ja n in y  M otkow iczow ej, 
M arji D ąbrow skkiej, Zofji Rogoszówny, 
Zofii Żurakow skiej, B enedykta H ertza...

K u ltu ra  an tyczna: „O dyssea" H om era 
w  p rzek ład z ie  W itlina, dzieła T adeusza

Zielińskiego, album y pośw ięcone G recji 
i Rzymowi.

K u ltu rą  odrodzenia: pism a L eonarda 
da Vir.ci i poezje M ichała A nio ła w  tłu ­
m aczeniu  S taffa, D antego, „V ita nuova" 
w  p rzek ład z ie  A rtu ra  G óskiego, „M a­
la rs tw o  w łosk ie" W . T rojanow skiego.

W reszc ie  jeszcze jeden i nienajpośle- 
dniejszy ty tu ł M ortkow icza do chw ały  
—  p rzep ięk n e  w ydaw nictw a pośw ięco­
ne m alarstw u  polskiem u: zeszy ty  „M a­
la rstw a Polsk iego" i „P olsH ego M alar­
stw a W spółczesnego", nie m ów iąc już 
o m onum entalnych tek ach  „Sztuki P o l­
skiej".

W szystk ie  w ydaw nictw a w ym ienione 
znaliśm y już downiej, choć nigdy nie 
w idzieliśm y ich w  ten  sposób zeb rane 
razem  i w ta k  przejrzystym  układzie . 
A te ra z  coś p rzed  czem  stajem y z no 
wem  zdum ieniem : w ydaw nictw a, k tó re  
M ortkow icz przygotow yw ał, lecz k tó ­
rych  nie zdążył w ydać.

M am y w ięc tu ta j naio ierw  w span iałą  
publikację, pośw ięconą Polskim  Zbiorom 
Państw ow ym : dw adz 'escia  tab lic  z r e ­
produkcjam i dzieł O rłow skiego, Ju lju - 
sza K ossaka, B rand-a , M aksym iliana 
G ierym skiego, S tan isław skiego , W y­
spiańskiego, M alczew skiego, R em bow ­

skiego, W ojtk iew icza Ślew ińskiego, Bo- 
znańskiej, K rzyżanow skiego. N astępn ie  
now a te k ę  „Sztuki P o lsk ie j” z rysunka 
mi K azim ierza /Sichulskiego, now e ze­
szyty  „M alars tw a Polskiego", pośw ię­

cone P ruszkow skiem u i W yczółkow ­
skiem u, now e zeszyty  „Polskiego M a- 
la rsw a W spółczesnego" z rep ro d u k c ja ­
mi obrazów  K rzyżanow skiego, Cybisa, 
R afała M alczew skiego. Dalej nowy 
cykl obrazkow y S try jeńsk ie j, dziew ięć 
w ielk ich  plansz barw nych  p. t. „G usła 
S łow ian” i obszerna publikacja, pośw ię 
eona „D rzew orytow i ludow em u w  P o l­
sce11 z tek stem  W ładysław a S koczyla­
sa. Później K azim ierza W ierzyńsk iego  
„Laur O lim pijski" z rysunkam i Jan in y  
K onarskiej. A rtu ra  O ppm ana (Or-Ota) 
„P ieśń o R ynku i Zaułkach. Nowy cykl 
o S tarem  M ieście11 z akw afortam i T a ­
deusza C ieślew skiego —  syna. Dalej 
r.owa te k a  k a ry k a tu r  Zdzisław a  ̂
m ańskiego p. t. „Liga N arodów  . N a­
stępnie Żerom skiego „Dum a o he tm a­
n ie" z rysunkam i Sichulskiego, C er- 
w an tesa  „P rzedziw ny H 'dalgo  Don Ki­
chot z M anczy" w nowym  pełnym  p rze ­
k ładzie  E dw arda  Boyego z drzew ory­
tam i S tefana M rożew skiego, w ydania 
zbiorow e B eren ta  i S taffa, dalsze tom y 
N orw ida, dalsze tom y F ra n c e a , nowy 
cykl pow ieściow y Marji D ąbrow skiej...

Ju ż  to  sam o suche w yliczenie ty tu ­
łów  i nazw isk  uprzy tam nia , jak  niezm ier 
nie rozleg łe dziedziny lite ra tu ry , sz tu­
ki, k u ltu ry  i życia obem ują w ydaw ni­
ctw a m ortkow iczow skic, za rów no  u rze ­
czyw istnione, jak przygotow yw ane.

W  środkow ym  orzedzia le  sali um iesz 
czono fotografję M ortkow icza, a rtyku ły

i w s p o m n i e n i a  o nim, listy  kdndolen- 
cyjne. N a jednej ze śc ian—fotografję z
zagranicznych w ystaw  książki polskiej, 
u rządzanych  p rzez  Zm arłego: z „F ie ra  
in te rnaz ionale  del lib ro" (M iędzynaro­
dow ych T argów  K sięgarskich) w e F lo­
rencji w  r. 1922 z „Seconde fiera  in te r ­
nazionale dcl lib ro" (Drugich M iędzy­
narodow ych T argów  K siągarskich) rów  
nież w e F lorencji w  r, 1926, z „ In te r­
naz ionale B ućhkunst-A uste llung11 (M ię- 
dzynarbdow ej W ystaw y  S ztuk i K siążki) 
w  L ipsku w  r. 1927, z W ystaw y  S ztuk i 
W spółczesnej w W iedniu  w  r. 1928 (na­
zwy te  będą brzm ieć k iedyś w  b iografj- 
M ortkow icza, jak  nazw y w ygranych  b i­
tew  w biografji N apoleona). Na sto liku  
w liczbie siedem nastu , znaki k sięgarsk ie  
M ortkow icza, dobrze znane w szystk im  
czyteln ikom  i m iłośnikom  p ięknych  k sią ­
żek —  i osta tn ia  w ydana przez niego 
książka —  książka b ęd ąca  jak b y  jego 
testam en tem  — przepyszna pub likacja  
w  języku  francuskim  p, t. „Le liv re  
d 'A rt en P ologne11 — „K siążka a rty s ty ­
czna w  P olsce".

Chciałbym , aby  jaknajw ięcej osób 
zw iedzało  tę p iękną  i c iekaw ą w y s ta ­
w ę. Chciałbym  rów nież aby w ydaw ni- 
stw a z tak im  zapałem  i z ta k ą  m iłością 
przygotow yw ane p rze z  M ortkow icza 
doczekały  się najprędszej i najpełn iejszej 
realizacji.

M ieczysław Wr.llis.



,ROBOTNIK“, p ątek, 30 października.

Maków znowu na widowni L
J a k  t o  b u r m i s t r z  m i a s t a  M a k o w a  z w i ę k s z y ł  s o b ie  p o b o ry  i u z y s k a ł

r e m u n e r a c j ę !
Obok Pułtuska, słynnego z różnych j 

•wyczynów opatrznościowych mężów 
,.sanacji", leży spokojnie miasto powia 
we Maków - Mazowiecki,

Miasto samo mało jest znane szero­
kiemu ogółowi, dlatego też ..przywiąza­
ni obywatele" starają sie od czasu do 
czasu, aby o niem było głośno.

Z tych to zapewne powodów policja 
podczas przejazdu Prezydenta Rzplitej 
Polskiej złamała rękę tow. Piotrowskie­
mu.

Obecnie burmistrz miasta Kossak’e- 
wicz pozazdrościł ..laurów" sąsiadowi 
swemu z Pułtuska Zabokrzyckiemu i po 
szedł w jego ślady, wyznaczając sobie 
wspólnie z przychylną sobie większoś­
cią Rady miejskiej, pobory według VII 
stopnia służbowego, wbrew prawu.

Wiedze nadzorcze; Mmisterjum Spraw 
T cw n. i Województwo Warszawskie po 
leciły zredukować pobory burmistrza do 
Wysokości VIII stopnia, a nadebraną 
bezprawnie sumę około 5000 zł, zwró­
cić do kasy Magistratu.

Lecz od czego głowa na karku? P. 
burmistrz zwrócił się do w:ekszości ra­
dzieckiej na czele z ortodoksami, by ta 
ratowała go z opresji, a chcąc być pe­
wnym poparcia, zwrócił się do ławni­
ka magistratu, z ramienia ortodoksów, 
Moszka Rozenberga i oświadczył coś w

N o w a w ł a d z e  
warszawskiej organizacji 

młodzieży T.U.R.
Na posiedzeniu w dniu 27 b. m. Egze­

kutywa Kom. Wyk, ukonstytuowała się 
jak następuje:

Przewodniczący i skarbnik tow. Ed­
ward Pluciński. Wice-prezesi tow. tow. 
Eugenjusz Przełącznik i Antoni Rubin­
stein. Sekretarz tow. Henryk Ciszew­
ski. Chorąży tow. Pawełek.

śym rodzaju; Panie Rozenberg, pan, ja­
ko ławnik, w myśl uchwały Rady M'ej- 
skiej pobierasz zł. 20 miesięcznie za 
swoje czynności, ja tu mam pozycję w 
budżecie na pomoc kancelaryjną, pan 
więc bedziesz udawał kancelistę i po­
bierał jeszcze 200 zł, miesięcznie, a za 
to pański klub uchwali mi remunerację 
w wysokości sumy, iaką muszę zwrócć 
tytułem nadebranych sum, t. j, około 
5000 zł. Targ został ubity, p. Rozenberg 
pobiera dodatkowo 200 zł. i przygoto-

W obronie głodujących robotników Zawiercia
Akcja Zw iązku K lasow ego

wał odpowiedni wniosek dla burmistrza 
w tym czasie, gdy miasto w'nno szpita- ! 
lom za leczenie chorych około 150.000 
zł., gdy brak na lekarstwa dla chorych 
w szpitalu, gdy szeregi bezrobotnych ! 
wyczekują pod magistratem bezskutecz J 
nie na jakikolwiek zasiłek lub pracę!

Przedewszystkiem burmistrz, inne 
sprawy mogą wszak poczekać!

To wszystko dzieje się na oczach j r- b. 
władz naczelnych a w szczególności in- j To też wśród mieszkańców Zawiercia 
spektora samorządu! ‘ szerzy się straszna nędza. ,

Połowa ludności m. Zawiercia żyła i 
utrzymywała się z pracy w fabryce włó­
kienniczej „Zawiercie". Do wybuchu o-
statniego kryzysu, w fabryce tej praco­
wało około ośmiu tysięcy robotników.
O becnie ~— -'je zaledwie... 800 robotni­
ków i - i  dwa dni w tygodniu. Pięć 
tysięcy robotników dawno wyczer­
pało prawo do " Funduszu Bez
robocia. r ,~*’ *uia partia zredukowanych 
z pr - ~ - w liczbw 1600, wy­
czerpie prawo do zasiłków w listopadzie

Zwycięski strajk robotników rolnych
W m a j ą t k u  K r a s z e w o  (o c w .  C ie c h a n o w s k i)

Do czego dochodzi zachłanność ob­
szarników, żerujących na pracy ludz­
kiej, może posłużyć fakt następujący:

W powiecie Ciechanowskim, wybitny 
działacz sanacyjny i senator z, listy B. 
B, W. R. Wacław Szujski, posiada ma­
jątek Kraszewo. Pan ten, uważając wi 
docznie że „sanatorowi" wszystko wol­
no oraz że dochody z majątku i djety se 
natorskie nie mogą wystarczyć na u- 
trzymanie jego osoby, postanowił zacią­
gnąć bezprocentową pożyczkę od swo­
ich fornali, niewypłacając im ciężko za­
pracowanych groszy w c'ągu 4 do 5-ciu 
miesięcy. Aliści cierpliwość fornali wy 
czerpała się i w dniu 20 października b. 
roku porzucili pracę, domagając się wy­
płacenia zaległości. Na skutek strajku, 
pieniądze na pokrycie części zaległości 
znalazły się, nawet kilku z rJch wypła­
cono całkowite należności z tern, jed­
nak, że jako kierownicy strajku, zostali 
zwolnieni z pracy.

Dz*ęki energicznej interwencji in­
struktora Zw, Zaw, Rob. Rolnych Od­
działu w Ciechanowie, tow, Grzelaka,

Zabójstwo i samobójstwo
W środę o godz. 9 rano policja zna­

lazła w dołach piaskowych przy kopal­
ni Gieschego w Szopienicach zakrwa­
wione zwłoki młodego mężczyzny, obok 
którego leżała, również pokrwawiona, 
młoda dziewczyna, dająca słabe znaki 
życia. Przy zwłokach mężczyzny znale­
ziono rewolwer,

Początkowe dochodzenia wykazały, 
że młoda para przyjechała do Katowic 
i zamieszkała w „Hotelu Centralnym" 
jako małżeństwo. W środę rano, wycho­
dząc z hotelu, zostawili u portjera list 
z zawiadomieniem, aby ich szukać na 
VTI-mym przystanku tramwajowym od 
Katowic, t. j. w Szopienicach.

Młodocianym samobójcą i zabójcą 
jest Kazimierz Stolarski, słuchacz pra­
wa Uniwersytetu Jagiellońskiego po­
chodzący z' Jordanowa, młodą dziew­
czyną zaś Zunka Leiblerówna, pocho­
dząca również z Jordanowa.

Stolarski strzelił najpierw w skroń 
Leiblerównie, a później do siebie, rów­
nież w skroń i padł trupem na miejscu. 
Stan Leiblerówny jest beznadziejny.

Z n o w u  z b r o d n ic z y  
n a p a d  b o jó w k i  B. B. S.

Bojówka tragarzy  mięsnych z pod 
znaku BBS. n ap ad ła  i pokaleczyła 
sek re ta rza  oddziału w ędliniarzy tow, 
L. Dąbrowskiego.

B ezpośredni spraw cy zostali a re ­
sztow ani. W iadom em  jest jednak, że 
stoi za tem  niejaki Szmidt, p rz y w ra ­
ca bebesow skich w ędliniarzy, który 
p rzed  kilku dniami groził tow. Dąb­
rowskiemu „sprzątnięciem ". Szmidt 
w ielokrotnie był już notow any w 
policji.

K iedyż w ładze bezpieczeństw a po 
łożą napraw dę kres napadom  band 
bebesow skich? Przeciw ko Szmidto­
wi i jego wspólnikom istn ie ją  dzie­
siątk i skarg  i m eldunków  w Kom isat 
jacie Rządu, ale on w ciąż bezkarnie 
grasuje w mieście.

Z n ó w  s a m r b ó j s t w o  
b e z r o b o t n e g o

Na rogu ul. Senatorsk iej i Daniło- 
wiczowskiej napił się kw asu octow e 
go 33-letni Jan  Spoczyński (M arszał­
kow ska 46), bez pracy. Pogotow ie 
przewiozło desperata  do szpitala Dz. 
Jezus.

Samolot lądował wskutek 
defektu

Pilo t ocalony
Na rolach wsi Młodziany, pow. 

pińczowskiego, spadł wczoraj rano, 
sam olot 2 pułku lotniczego w K rak o ­
wie, pilotow any przez por. Pietra­
szkiewicza.

Sam olot m usiał lądow ać skutkiem  
w yciekania w ody z chłodnicy. Pod­
czas lądow ania śmigło zostało s trza ­
skane. Pilot wyszedł bez szwamca.

ŚWIĘTOSZKI CHADECKIE
PROTESTUJĄ PRZECIWKO 

RZEŹBOM
Na ostatniem posiedzeniu Rady Ar­

tystycznej odczytano pismo chadeckiej 
organizacji skierowane do prezydenta 
miasta w sprawie figur i pomników, 
wystawianych w parkach i ogrodach w 
latach ostatnich, Pismo to wskazywa­
ło na to, że większość wystawianych 
rzeźb przedstawia gołe ciała, że jest 
to... niemoralne i przeczy zasadom oby­
czajowości (!) Rada Artystyczna prze­
szła nad pismem do porządku dzienne­
go, nie podnosząc nawet dyskusji w po­
ruszonej sprawie, uważając, że kwestja 
nagich figur w dziedzinie sztuki nie mo 
że być tematem dyskusji, że najpięk­
niejsze rzeźby antyczne i epoka odro­
dzenia nie liczyły się z przewrażliwie­
niem niektórych osób.

16 firm piekarskich w Tarnowie
P odp isa ło  um o w ę zb io row ą
Po tygodniu trwania strajku piekarzy 

w Tarnowie, umowa zbiorowa została 
podpisana już przez szesnaście łirm. 
W piekarniach, które do tej pory umo­
wy nie podpisały, strajk trwa nadal.

Zamach na płace robotników
w ta r ta k a c h  pow.Grybowskiego

W chwili obecnej wszystkie już tar­
taki w powiecie grybowskim są unieru­
chomione, z wyjątkiem tartaku Brotma- 
na w Świętnicy, gdzie uporczywie łamie 
się ustawę o czasie pracy.

Z dniem 15 grudnia przedsiębiorcy 
mają uruchomić tartaki z jednoczesnem 
zastosowaniem obniżki płac o 20 procent. 
Jest rzeczą wykluczoną, by robotnicy 
przyjęli spokojnie ten obłąkany pomysł 
do wiadomości.
T W — i i i - i  n f  - i  .

Robotnicy pop’erajdf 
swoje pismo

i silnej postawie robotników, którzy o- , nych, zatarg został zlikwidowany zwy- 
świadczyli, że nic przystąpią do pracy cięstwem robotników zorganizowanych 
do czasu przyjęcia z powrotem zwolnio- ! w Zw. Zaw. Rob Rolnych.

Miejscowy Zarząd Oddziału Klasowe­
go Związku Włókienniczego czynił sta­
rania w Ministerjum Pracy o uruchomie­
nie fabryki, o zasiłki, o pracę na robo­
tach miejsk'ch. Niestety, wszystko na- 
próżno. Prócz obietnic, nic nie uzyska­
no.

Zarząd Oddziału Związku, widząc taki 
rezultat swych starań, zwrócił się do Za­
rządu Głównego Związku Włókiennicze­
go z prośbą o wszczęcie interwencji u 
centralnych władz rządowych.

Zarząd Główny wystosował pismo do 
Ministerjum Pracy w Warszawie, w któ- 
rem żąda przymusowego uruchomienia 
fabryki i przyjęcia do pracy wszystkich 
robotników, którzy w fabryce tej praco­
wali, wypłacania zasiłków doraźnych 
tym wszystkim bezrobotnym, którzy wy­
czerpali zaułki z Funduszu Bezrobocia, 
przedłużenia okresu zasiłkowego do 17 
tygodni.

Niezależnie od powyższego pisma, in­
terweniować będzie w sprawie robotni­
ków z fabryki „Zaw'ercie" tow. poseł 
Szczerkowski.

» » A f i>

W IADOMOŚCI SPORTOWE
Na Igrzyska Olimpijskie pojadą jednak wszyscy

Jeszcze niedawno mówiono bardzo 
głośno o nieobesłaniu Igrzysk olimpij­
skich przez żadne z państw europej­
skich. Powoli jednak wszyscy się na­
myślają i jak się ostatnio dowiadujemy, 
najprawdopodobniej żadnego narodu nie 
zabraknie. Naturalnie cyfra zawodni­
ków będzie mniejsza niż w Amsterda­
mie, ale każdy kraj stara się aby mo­
żliwie jaknajlepiej być zareprezentowa- 
nym.

Podajemy poniżej ostatnie wieści na 
temat przygotowań.

Niemcy wystąpią na Igrzyskach chy­
ba najliczniej ze wszystkich państw. 
Istnieje projekt obsadzenia wszystkich 
działów sportu a np. lekka atletyka 
będzie reprezentowana przez 20 zawód 
ników i 10 zawodniczek. Pojadą także 
pływacy, jeźdźcy, hokej ziemny, kola­
rze, a także każdy dział sportu zimowe­
go będzie reprezentowany,

Czesi wystawili już prowizorycznie 
swą drużynę. Obejmuje ona 6 narcia­
rzy, 2 łyżwiarzy, 5 lekkoatletów, 7 cięż 
koatletów, 6 bokserów, 5 jeźdźców i 5 
szermierzy.

Węgrzy wystawią napewno drużynę 
waterpolową, 8 pływaków, 6 szermie­
rzy i 8 lekkoatletów, a może także bok 
serów.

Austrja reprezentowana jednak bę­
dzie, ale bardzo nielicznie. Chyba że 
emigracja pomoże.

Kra'e północne obsyłają dość licznie 
olimpjadę zimową, a co do letniej to 
głównie reprezentowaną będzie lekka 
atletyka, boks, zapasy i pływanie.

Holandja określiła liczbę reprezen­
tantów swych na 20 osób.

Bardzo licznie wystąpią Włochy, bo­
wiem rząd popiera bardzo wydatnie wy

Dożywotnie ciężkie więzienie
Wczoraj odbyła się w Grudziądzu 

p ierw szą na Pom orzu rozpraw a przed 
sądem  doraźnym . Na ław ie oskarżo­
nych zasiadł 28-letni rolnik Adnm 
Daliige, zam ieszkały w B rzezinach 
pow. świeckiego, oskarżony  o zabój­
stw o nauczyciela Cenyci. Zabójstwa 
tego dokonał oskarżony  w nocy z 17 
18 b. m. w czasie zabaw y w k arcz­
mie w Lawinie pod Świeciem, kładąc 
Cenycia w ystrzałem  z rew olw eru 
trupem  na miejscu.

Sąd doraźny, po całodziennej roz­
praw ie, w ydał w yrok skazujący Da- 
liige na dożywotnie ciężkie w ięzie­
nie z pozbawieniem praw. O skarżo­
ny w yrok przyją ł spokojnie.

Katastrofa samochodowa 
pod Wilnem

6 osób rannych
Na szosie Wilno — Grodno, w pobli­

żu Poluknia, wydarzyła się katastrofa 
samochodowa.

Autobus marki „Chevrolet" wracał z 
7 pasażerami z Grodna do Wilna. W 
miejscu, gdzie szosa tworzy ostry za­
kręt szybko mknący autobus wywrócił 
się nagle i wpadł do przydrożnego rowu.

Koroserja autobusu została doszczęt­
nie strzaskana. 6 pasażerów, w tej licz­
bie również i właściciel autobusu, od­
nieśli poważne rany i zostali następnym 
autobusem przewiezieni ćo Wilna.

jazd ekspedycji. Wszystkie działy spor 
tu będą z pewnością reprezentowane, 

Francja i Anglia nie określiły jeszcze 
liczby swych reprezentantów. W każ­
dym jednak razie wydaje się, że tak 
wielkie mocarstwa z pewnością nie po­
zostaną w tyle za Italją czy Niemcami.

Belgja, Szwajcaria czy Hiszpanja wy­
ślą drużyny ilościowo dość skromne.

A Polska? Według informacyj pry­
watnych, zaczerpniętych u władz spor­
towych, liczyć się należy z udziałem

może kilku narciarzy, ewent, zespołu 
hokejowego (o ile wykaże dobrą formę); 
dwójki ewent. czwórki wioślarskiej, 
dwóch — trzech pływaków, czterech 
bokserów, pięciu jeźdźców, jednego 
może kolarza, około czterech lekkoatle­
tów i tyle lekkoatetek i kilku szermie­
rzy. Obesłany także będzie olimpijski 
konkurs sztuki i zawody strzeleckie. Są 
to iednak narazie luźne projekty, zależ­
ne od przyszłorocznej formy naszych 
sportowców no i od funduszów.

Z różnych dziedzin
NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE I O WEJ­

ŚCIE DO LIGI.
W najbliższą niedzielę odbędą się nastę­

pujące mecze o mistrzostwo Ligi. W W ar­
szawie walczyć będzie Warszawianka z 
Garbarnią W Krakowie spotka się Craca- 
via z Polonią, we Lwowie gra Pogoń ze 
Śląskim „Ruchem", wreszcie w Poznaniu 
odbędzie się mecz pomiędzy W artą a Le­
gią. Dla warszawskich drużyn mecze te po­
siadają bardzo duże znaczenie zwłaszcza o 
ile chodzi o Warszawiankę, najbardziej o- 
becnie zagrożoną spadkiem do klasy A.

W niedzielę rozegrany zostanie również 
pierwszy mecz finałowy o wejście do Ligi 
pomiędzy Naprzodem a 22 p. p.

HASMONEA MISTRZEM DRUŻYNOWYM 
LWOWA.

j Ze Lwowa donoszą, że wyznaczone na 
wczoraj finałowe spotkanie o drużynowe 
mistrzostwo bokserskie Lwowskiego Okrę- 

; gu pomiędzy Hasmoneą a Leopoldją nie

doszło do skutku. Trzej zawodnicy Leopol- 
dji bowiem nie mieli przepisanej wagt, co 
w myśl przepisów pociąga za sobą zwycię­
stwo strony przeciwnej przez walkower.

Hasmonea w ten sposób zdobyła tytuł 
mistrza Lwowskiego Okręgu i zakwalifiko­
wała się do dalszych rozgrywek o mistrzo­
stwo Polski.

WIMA WCHODZI DO ŁÓDZKIEJ KLASR
A.

W Kaliszu odbyły się finałowe zawody o 
wejście do klasy A Okręgu łódzkiego po­
między WIMĄ a miejscową PROSNĄ.

Zwyciężyła drużyna łódzka 4:2 (2:2),
Dzięki temu zwycięstwu Wima ostatecz­

nie wchodzi do klasy A. łódzkiego Okręgu

MAKABI WILEŃSKA W WARSZAWIE.
W  sobotę i niedzielę bawić będzie w W ar 

szawie Makabi wileńska, która rozegra dwa 
mecze z micjscowemi drużynami Pierwsze­
go dnia przeciwnikiem gości będzie Gwia­
zda a drugiego — Polonia Ib.

Z SALI SĄDOWEJ
0  NIEPOSZANOWANIE WŁADZY PODCZAS DEMONSTRACJI

zbadam

Wczoraj Sąd Grodzki W Warszawie roz­
poznał sprawę towarzyszów małżon­
ków Zajdcrów, Ciszewskiego, Aleksan­
dra Jagodzińskiego, Augustyniaka i Dobro- 
sza, oskarżonych o udział w demonstracji w 
dniu 13 czerwca 1930 r. przy ul. Marszałków 
skiej i wnoszenie haseł antyrządowych a 
sprowadzających się do okrzyków „precz z 
dyktaturą” i „precz z marszałkiem Piłsud­
skim '.

W czasie przewodu sądowego 
świadkowie policjanci zeznawali że demon 
stranci wznosili okrzyki przeciwko dykta­
turze marszałka Piłsudskiego.

Obrońcy oskarżonych tow, tow. adw. H 
Gacki i J, Litauer wnosili o uniewinnienie 
twierdząc, że okrzyki „precz z dyktaturą" t 
„precz z marsz. Piłsudskim" nie były .lie-

N ow y  p o d a t e k
Płać  i ciągle  się  trzy m a j 

za k ieszeń
Wydział finansowy magistratu warszaw­

skiego wystąpił z wnioskami w sprawie 
wymiaru i poboru t. zw. podatku wojsko, 
wego w Warszawie.

Część tego podatku, a mianowicie poira- 
tek zasadniczy w wysokości po 10, 15 i 20 
zł. od osoby idzie na rzecz gminy. Podatek 
płatny będzie od 1 listopada Płatnicy bę­
dą obowiązani uiścić podatek w ciągu mie­
siąca o4 dnia otrzymania wezwania. Przy­
puszczalnie podatek ten wymierzony bę­
dzie z datą lutego i działać będzie wstecz

Opodatkowaniu podlegać będą osoby: u- 
znane za niezdolne do służby wojskowej, 
zaliczone do pospolitego ruszenia z bronią 
i bez broni, od daty zaliczenia do odpo­
wiedniej kategorji,

poszanowaniem władzy, bowiem odnosiły 
się do marsz. Piłsudskiego :ako czynnego 
polityka i reprezentanta pewnego programu 
politycznego, a nie jako do ministra spraw 
wojskowych jak również wystąpienie prze­
ciwko dyktaturze nie zawierą przy istnieją­
cej konstytucji cech przestępstwa.

Sąd jednak skazał małżonków Zajderów 
za nieposzanowanie władzy po 1 miesiącu 
więzienia, a pozostałych oskarżonych za 
zakłócenie spokoju publicznego po 50 zło­
tych grzywny. Obrona zapowiedziała ape­
lację.

KUCHNIE DLA BEZROBOTNYCH
Z dn. 1 listopada uruchomione zosta­

ną trzy nowe kuchnie dla dożywiania 
bezrobotnych przy ul. Grójeckiej. 61 So­
lec 41 i Grochowskiej 139.

Kuchania przy ul. Grójeckiej będzie 
obsługiwała mieszkańców Ochoty i jest 
obliczona na wydawanie 1,500 obiadów 
dziennie. Kuchnia przy ul. Solec ma 
obsługiwać Powiśle i będzie mogła wy­
dawać taką samą ilość obiadów. Wresz­
cie kuchnia orzv ul. Grochowskiej, uru­
chomiona dla Kamionka i Grochowa, o- 
bliczona jest na około 2,000 obiadów 
dziennie.

Państwowy Frtak w Hajnówce 
p a li  s i e

Na teren ie  państw ow ego ta rtak u  
w Hajnówce, w ybuchł olbrzym i po ­
żar. P astw ą ognia padło  1000 m e­
trów  sześć, drzew a i 3 budynki mie­
szkalne.
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Obrazek z agitacji wyborczej w Anglji
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Z meczu piłkarskiego Polska-Jugosławja
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Zemsta za podrapaną tw arz
W o jo w n icz e  r o d y  na  M arym onc ie

Przy ul, Kamedułów 34 w M ary­
moncie wynikają częste sprzeczki 
pomiędzy właścicielem domu A nto­
nim Wróblewskim, koszykarzem a 
lokatorami tegoż domu. Poliq'a już 
niejednokrotnie sporządzała proto- 
kuły na Wróblewskiego, na skutsk 
zameldowań lokatorów.

Ostatnio znowu wynikła sprzecz­
ka, a następnie bójka pomiędzy lo­
katorką Genowefą Sasinową, a Wró 
blewskim i córką jego Marją Króla- 
kową. W  wyniku bójki W róblewski

i Królakowa przyjechali do ambula­
torium Pogotowia, gdzie lek .,z 
stwierdził potłuczenie i zadrapanie 
rąk, twarzy i nóg. Wczoraj rozegrał 
sie dalszy ciąg awantury. Oto Kró­
lakowa rozbiła butelkę od piwa na 
głowie Sasinowej, powodując ranę 
ciętą lewej skroni z uszkodzeniem 
naczyń krwionośnych. Ranną opa­
trzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala św. Rocha. Policja znowu 
sporządziła protokół

Z ulic W arszawy
USIŁOW ANIE ŻONOBÓJSTW A.

Z am ieszkujący  p rz y  ul. Łuckiej 16, Jó ze f 
P ap iern ik , szew c pow rócił p ijany do domu. 
Żona P„ W ac ław a  z aczę ła  rob ić  mężov<i 
w ym ów ki, z pow odu sta łeg o  p rzep ijan ia  na­
rob ionych  p ien iędzy . W y n ik ła  sp rzeczka, w 
czasie  k tó re j P ap ie rn ik  p o rw a ł ze s to łu  sp!- 
czasty  nóż kuch en n y  i ugodził żonę w lew e 
udo, p rzec in a jąc  a r te rję , w sk u tek  czego na ­
s tą p ił  silny k rw o to k . Sąsiedzi zaa larm ow a­
li Pogo tow ie  i policję. L ek arz  o p a trz y ł i 
p rzew ió z ł n ieszczęśliw ą do szp ita la  D zie­
c ią tk a  Jezu s.

M ężem  za ję ła  się policja, zatrzym ując  go 
w a reszc ie

„PAJĘCZARZE11 G RASUJĄ.

Ze s try ch u  dom u W ro n ia  51, sk radziono  
m o k rą  b ieliznę  w arto śc i 350 zł., n a leżącą  do 
W ero n ik i G oszczyńskiej.

—  R ęw nież  ze s try c h u  dom u P ań sk a  59 
sk rad zio n o  b ie liznę  w arto śc i 350 zł. n a leżą  
cą  do R eginy Jasiń sk ie j.

K R A D Z IE Ż  R O W E R U .
F ran c iszek  B arw ińsk i p rzy jech a ł n a  ro ­

w erze  z S ero ck a  do W arszaw y  p o zo staw ia ­
jąc  ro w e r faa rto śc i 200 zł. w  podw órzu  do ­
m u K ró lew sk a  51. G dy po k ilku  m inutach  
B w yszedł, row eru  już n ie zasta ł.

UPADEK  Z AU TO BU SU.
21-letn i F isze l. K ru p k a , rym arz g a lan te ­

ry jny  w y p ad ł z au to b u su  Iinji ,,C" na p lacu 
Ż elaznej B ram y i z ran ił się w głowę. R an ­
nego  o p a trzo n o  na s tacji Pogotow ia.

OKRADZIONY W  TR A M W A JU .
C haim ow i W olfow i N aum bergow i, p o d ­

czas jazdy tram w ajem  linji 0 n a  ul. Z e.az- 
nej n iezn an y  sp raw ca  p rz ec ią ł k ieszeń  i 
sk ra d ł p o rtfe l z aw ie rający : 100 zł. go tów ­
ką, w eksle  na  sum ę 285 zł., 18 ćw ia rtek  lo- 
te r ji  państw ow ej 24-ej do I k lasy , p o k w ito ­

w ania, zobow iązania , rachunk i i t  p Posz­
k o d ow any  oblicza  s tra ty  n a  sum ę 2285 zł 
W Y PA D EK  T R A M W A JO W Y  

N a rogu ul. Z łotej i T w ard e j w y p ad ła  z 
tram w aju  6 6 -le tn ia  Ju lja  Sw iderow ieżow a, 
k aw ia rk a  N ieszczęśliw ą ze złam anym  le­
wym  łokciem  przew ieziono  n a  o p a tru n ek  
n a  s tację  Pogotow ia.

Głosy czyte'ników
Kto otrzymuje bilety na posiedzenia 

Sejmu?
Dnia 20 października r. b. byłem w 

Sejmie, ażeby uzyskać bilet wejścia na 
salę obrad. Poinformowano mnie, że 
wszystkie bilety już wydano; jeżeli 
chcę, to mogę przyjść dnia następnego, 
t. j. 23 b. m., o godz. 9.30 z dowodem 
osobiHun, a otrzymam bilet.

Dnia 23 b. m. wybrałem się z kolegą 
o godz. 9.30 i czekaliśmy w westibulu 
Sejmu przeszło pół godziny do czasu 
wydawania biletów przez komendanta 
straży sejmowej.

Zaczęto wydawanie; zajęliśmy miejsce 
w kolejce. Ja  byłem szóstym z kolei.., 
W chodzę z dowodem osobistym przed 
oblicze kom endanta. Pada pytanie: 
„pański zawód" — odpowiadam — 
„drukarz". Spojrzenie i odpowiedź: — 
„niema". Zwracam się do pomocnika 
kom endanta z zapytaniem : „jakiby po­
trzeba mieć zawód, ażeby otrzymać bi­
let wstępu na salę obrad? — na to  od­
powiedź: „proszę wyjść".

Tym, którzy stali za mną w kolejce, 
bilety wydano.

Chciałbym rzeczywiście dowiedzieć 
się, jak;e to  „zawody" mają możność 
otrzymywania biletów na posiedzenia 
od kom endanta straży sejmowej.

Drukarz.

DZIŚ 
a rcy d z ie ło  reżys. 
AUGUSTO GENINY

m a j e s t i c
ow y św ia t  43 , p. 6

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
(Les am ours de m inu t)

W ro lach  głów nych : DANIELA PAROLA 
PIOTR BACZEW

RYTM! TEMPO! NAPIĘCIE!
SZAŁ KANKANA!

COLOSSEUM
5 S .  LUPĘ VELEZ

W  FILM IE

„Kobieta z bruku"
W pozostałych  ro la c h : JETTA G0VS1AL
_______________________ WILLIAM BOYD

M AŁA SAL A: P. 5 ,7 , 9,15, n iedz . o 3 
BEBE DA NIELS „CÓRKA Z0RRY" 

Dla m łodz. dozw olone C eny  zt. 1 i 1.50

D ź w ią k o w y -
K in o t e a t r

J»

MIEJSKI
Początek  godz. 6 30. N iedziele  i św ięta  5 pp

M I L J 0 N
NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE

R E W J A  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Po ra ; o sta tn i w  W arszaw ie

URODA ŻYCIA“
NA SCENIE na jcudow niejsza  rew ja  p. t.

„ J A Z D A  N A  G A P Ę * 4
Z udziałem  całego  zespołu  pod k ier.

STAN SŁAW A W O LIŃ SK IEG O  
U w aga. W szyscy do Znicza. Znicz dla w szy stk ich -

A  T l  A L I T ' f * *  C h m ie ln a  3 5 .„ A l L A N l . l  I> 4, 6, 8, iO .l t

10-ciu z PAWIAKA
U W A G A :  Na pierwszy (g. 4) i na 

ostatni (godz. 10) seans
C E N Y  Z N I Ż O N E .

Dla młodzieży—specjalne ulgi.

K I N O
Pocz. 6, 8 i 10 FILHARMONIA

ŁÓDKA

JTEFTE MG BIIILB
śp iew a, tańczy , kocha i uw odzi jako

„NARZECZONA Z LOTERII"
N ad program  dodatk i dźw iękow e.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PA LA C E: „Trium f w alca", 
A T L A N T IC : „D ziesięciu z P aw iaka". 
A P O L IO : ,,X 27' z M arleną D ietrich. 
CO LO SSEU M : .K ob ieta  z  b ruku".
W  m a le j sali: „C órka  Z orry",
CASINO: „Maradu".
C A PITO L: „R ok 1980".
CZARY: „N apow ie trzn i p irac i" . 
C R ISTA L: „W ięzienie z S ing-Sing" i „B ia­

ły K e ł" .
FO R U M : .T a jem n iczy  D żem s" i „N ieza­

p łaco n e  rad jo 1'
F IH A R M O N A JA : „N arzeczona  z lo te rji" . 
H E L JO S : „Noce m aro k ań sk ie" .
HEL: „Igraszk i p ien iąd za11 i rew ja, 
K O M ETA : „O kręt straceńców ".
LUX (E lek to ra ln a  21): „N iew olnica m iło­

ści" ze S m osarską  W ęgrzynem .
LOTOS: „W iejsk ie  grzechy".
M E W A : „Z najom a z w agonu syp ialnego" 

i „Żeński b a ta lio n  śm ierci",
M IE JS K I: „MMion".
M AJESTIC: „M iłość ŻorM ty".
PA N : .Rok 1980'
PA L A C E : „U lubien iec  bogów ". 
PO PU LA R N Y  (R adna  141: „M otyl b ru k o ­

w y '.
ROXY: „M ężozyin i bez kobiet". 
ŚW IA T O W ID : „W esoły porucznik  ' 
SOKÓŁ: „A fry k a  m ówi".
SPLE N D ID : „O drodzen ie".
STYLOW Y: „R ozw ódka".
TĘC ZA : '.K ról b u lw arów ".
TOM BO LA : „W  m aleńk ie j kaw iarence". 
TON: „M elodia serc" .
U R A N JA : „Y rk ich i d rw a ' ".
U CIECH A : „P ow ró t do życia".
W ISŁA : „O sta tn i m o n arch a" i rew ja. 
ZNICZ: „U roda życia".

Ogłoszenia drobne

Pl a c e ,  budow a, p o ­
życzki, 19-letnie 

sp łaty . Pokaz co d z ien ­
nie. n ied z ie le  d z iew ią ­
ta, H oża 1—2. 1026

W oczekiwaniu na wynik wyborów
i

Mac Donald i T h om as

Co grają w Teatrach
T E A T R  A T E N E U M : C odziennie „S zko ła  

o b łudy" Ju le s  R om ains 'a  z  Ja rac z em  na  oze 
le zespołu.

T E A T R  PO LSK I gra  codziennie  a rcy d z le  
ło S zek sp ira  „Rom eo i Ju lja" .

W  n ied z ie lę  o g. 16 p o  cenach  zniżonych 
„M arje ta" .

T E A T R  M AŁY. Dziś kom edia  francuska  
„A zais" z K. Ju n o szą -S tęp o w sk im  i M M a- 
szyriskim,

T E A T R  NA C H Ł O D N E J. C odziennie 
„Św ierszcz za  kom inem " D ickensa  w insce­
nizacji A le k san d ra  W ęgierk i.

W  n iedzie lę  o godz. 12 w poł, ,Roxy . o 
godz. 16.15 „K oniec i p o czą tek "  M arjusza 
M aszyńskiego.

T E A T R  N O W O ŚCI". Dziś o p e re tk a  1. 
K alm ana „F ijo łek  z M ontm artre" .

T E A T R  ZR ZESZENIA A R T Y STÓ W  ZA 
SP U  W  „DOM U ŻOŁNIER ŻA11. Dziś o go­
dzinie 8.15 w iecz. w so b o tę  o godz. 3 30 po 
po ł. i w n ied z ielę  o godz, 12 w poł. o d b ę ­
dzie się .K oncert M ickiew iczow ski".

B A N D A . K a b are t Kom ików. M imo ol­
brzym iego pow odzen ia  p rogram u o tw arc ia  
,T a  b an d ą  p ięk n ie  g ra", w obec zb liżające­
go się te rm in u  realizacji um ów z gościnnie

w ystępującem i gw iazdam i, zaangażow ane- 
mi do now ego program u, w re  go rączkow a 
p ra c a  n a d  p rzygotow aniem  prem jery , z ap o ­
w iedzianej na  p o c zą te k  listopada.

T E A T R  „M O R SK IE O K O ". C odzienni* 
rew ja  in au g u racy jn a  „H allo! A m ery k a!".

T E A T R  „NOW Y A N A N A S". C odzienni*  
rew ja  „O d A dam a i E w y" w w y k o n an iu  c s -  
łego  zespołu .

T E A T R  „M ELO D R A M 11 (Lokal Q ui P ro  
Quo), T ylko  jeszcze p a rę  dn i k om ed ja  m u­
zyczna  „K rólow a P rzedm ieścia", k tó ra  się  
c ieszy  n ies łab n ącem  pow odzeniem . Z a k it­
k a  dni n a  afisz w chodzi .S p raw a  D rey fu ­
sa" w reży se rji W iercińsk iego .

T E A T R  „M IG N O N ". C odziennie  rew ja  
„Jed ziem y  na  całego".

T E A T R  „W E SO ŁE  O K O ". C odziennie 
rew ja  „B ez p asz p o rtó w  i w iz".

O P E R E T K A  w „HOLLY W O O D ". Co­
dzienn ie  o p e re tk a  „ Incognito" z L. M e s u l .

T E A T R  DLA W SZY STK IC H . C odzienni# 
w lokalu  R obotn . Tow. P rzy jac ió ł D zieci 
jed n o ak tó w k a  R yd la  p, t .: „Z dob reg o  se r ­
ca" i d w u ak to w a  fa rsa  G ella  p. t.: „S w at­
k a" . P o c z ą tek  o godz. 8 w ieer.

P r z e r w a n i  komunikacji  
te le fon iczne j

W  zw iązku  z u rządzan iem  now ej te le fo ­
nicznej c en tra li au tom atycznej na  ul. T łor 
m ack ie  i k o n iecznością  p rzen ies ien ia  k ab la  
p ocząw szy  od soboty, 31 b. m., n ieczynna  
b ę d z ie  w iększość  ap ara tó w  tele fon icznych  
w liczbie około  m ieszkańców  Ż olibo­
rza. P rz e rw a  w kom unikacji telefon icznej 
n a s tąp i na  p rzec iąg  trzech  dni.

I(ijnonniciFi (iińny
W alu ty : Doi. St. Z jedn 8.8614.

D ew izy: Belńia 124.60, H oland ia  361.40, 
L ondyn 34.75, P a ry ż  35.10. P rag a  26.40 
S zw ajcarja  173.90, W łochy  46.20,

O bro ty  m ałe, ten d en c ja  słabsza.

Dr. lun U ł u n i "  b. O rdynato r 
Klin. U niw ers. w  Szpit. Ś-go Ł azarza, Choroby 
w en ery czn e. A nalizy krwi p łc io w e , sk órn e ,
R oentgenoterap ja . Od 9 —2 pp. i 4—8 wiecz-

Dr. med.  j . J E N H i J ł O » l C Z
S E K S U O L O G

C h o r o b y ,  n i e d o m o g a  i  z a b u r z e n i a  
s f e r y  p ł c i o w e j .  157

S Z K O L N A  8 . P r z y j m u j e  1 0 - 2  i  3 - 7

ftokój um eblow any 
r  słoneczny, n iek rę - 
pu jący  zaraz odnajm ę. 
Al 3-go M aja 2 m. 58. 
D zw onić 313-80 od 
9 - 4 .  1028

D r .  Z .  F A I N C Y N
L E S Z N O  36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n i e m o c y  p ł c i o w e j  i  s k ó r n y c h .  A n a ­
l i z y  k r w i .  r z y 'm u j  s 9 r .  — 7  w . 795

fit. KRAJEWSKI
W eneryczne, niem oc p łc  . skórne i p ęcherza . 
A nalizy  krw i i m oczu E lek tro ieczen ie . Z apo­
b iegan ie. P rzy jm uje  w  swojej p ry w atn e j lecz ­
nicy  specja lnej. C h m ie ln a  5 6 , v is-a -v is  

D w orca od 10 — 1 i 5 8 w.

D -r
m ed.

Krakowskie P rz ed m ieśc ie  89.
(róg Senatorskiej)W LECZNICY

D r  m e d . U L IŃ SK I
o r d y n a t o r  s z p i t a l a  c h o r ó b  w e n e ­

r y c z n y c h  i skórnych.
P r z y j m u j e  od 12-ej do 1 ej.

Dziś w Radjo
11.40 — 11.55 P rzeg ląd  P rasy . 11.58 —

12.05 Sygnał czasu. H e jn ał z  W ieży  M ariac ­
kiej. 12.05 —  12.10 O d czy tan ie  p ro g ram u  n a  
dzień  n astęp n y . 12.10 — 13.15 K om unikat 
PIM -a. 12.15 —  13.15 M uzyka z p ły t gram o 
fonow ych. 13 15 —  14.45 P rze rw a. 14.45 —
15.05 U tw o ry  lek k ie  n a  ksylofonie. 15.05 —  
15.15 K om unikat gospodarczy. 15.15— 15.20 
„Z Życia Po lsk ich  Z espołów  Śpiew aczych.
15.20 —  15.25 K om unikat LSG. 15.25— 16.05 
A udycja  d la  n auczycie li m uzyki. 16.05 —  
16.10 Kom. d la  żeglugi i ry baków  16.10 —.
16.20 P ły ty  gram ofonow e. 16.20 —  16.40 
„W rażen ia  z w ycieczk i do L ondynu"— w y ­
głosi dr. T om anek . 16.40 —  16.55 M uzyka z 
p ły t. 16 55 —  17.10 L ekcja  języka  ang ie l­
skiego. 17.10 —  17.35 ,Co to  je s t dzie ło  
sz tu k i"  —  w ygł. prof. St. M achniew icz. —• 
1 7 .3 5  _  18.50 M uzyka lek k a  ze Lw ow a. 
18 50 —  19.15 R ozm aitości. 19.15 —r 19.35 
G ie łd a  ro ln icza . 19.25 — 19.30 O dczy tan ie  
p rogram u n a  dzień  n as tęp n y . 19.30 —  19 45 
P ły ty  gram ofonow e. 20.00 —  20.15 P o g ad an ­
ka  m uzyczna.. 20 15 —  22.404 K o n cert sym ­
foniczny. 22.45 — 22.50 K om unikaty . 22.60 
— 22.55 W iadom ości sportow e. 22.55— 23.00 
P rze rw a  23.00 —  24.00 M uzyka lek k a  i ta ­
neczna.

Kronika
SPIS POBOROWYCH.

D ziś w ko lejnym  dniu  sp isu  p oborow ych  
ro czn ik a  1911, zam ieszkałych  w obręb ie  m. 
stoł. W arszaw y  oraz p rzeb y w ający ch  fak ­
tyczn ie  w tym  czasie w stolicy, a  n iem aią- 
cych sta łego  m iejsca zam ieszkan ia  w k ra ju  
lub k tó ry ch  m iejsce zam ieszkan ia  n ie jest 
w iadom e, w inni staw ić  się w w ydziale  woj­
skow ym  m ag istra tu  w godz, od 9 do  13, z a ­
m ieszkali na  te re n ie  9-go ko m isaria tu  P. P„ 
nazw iska  k tó ry ch  ro zpoczynają  się n a  l ite ­
ry  od A  do Ł. w łącznie.

STAN POGHDY
DZIŚ POCHMURNO.

P raw d o p o d o b n y  p rzeb ieg  pogody w P o l­
sce: po  chm urnym  lub m iejscam i m glistym  
ran k u  w ciągu d n ia  pogoda  o zach m u rze­
niu zm iennem , gdzieniegdzie z p rze lo tne in i 
opadam i. N ocą s łab e  przym rozki, dniem  
te m p e ra tu ra  k ilk a  s topn i pow yżej 0. U tt- 
m iarkow ane, chw ilam i p o ry w iste  w ia try  za ­
chodnie.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40 zagranicą zł. 8 .  £ v r a z

CENY 06Ł0SZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do m ■ 20, • 5_fxpaltć>wy okład zw y cza jn y ch  —
Poasukiwaxiie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. dro ej. ad og os •

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edaktor odpow iedzialny: W ACŁA W  CZARNECKI.
W ydaw ca RAD A  NACZELNA P. P. S .

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


